309. 


Kraków, niedziela 


PEPEES A EAZA ZZ NAZZA 


3 listopada 1907. 


łakcya: Kraków, ulica Filipa L. 11. 
ninistracya: Kraków, Długa E25 


es na telegramy: Naprzód, Kraków. 
fon Nr 396. — Konto czekowe Nr 834.095. 


Prenumerata miesięczna: 
sika 2 K, bez odsyłki 1 K 60 h, 


nicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl., 
70 ctm. ameryk. 


numerata tygodniowa w Krakowie 40h. 


Numer S la, poświąteczny 4: h. 


Czas odnowić przedpłatę! 


Szanownych Abonentów „Naprzodu“ 
raszamy o odnowienie prenumeraty na 
topad. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
enumeratę naszymi czekami pocztowy- 
(Nr 834.095). 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
ninistracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
IŚ roznosicielom. 

Na skutek częstych reklamacyj, zwra- 
my uwagę Szan. Abonentów naszego 
sma, że pieniądze, przesyłane czekiem, 
hodzą mas ma trzeci, a nieraz i na 
arty dzień dopiero. Dnia 5-go zaś 
iżdego miesiąca wstrzymujemy wysył- 
+ „Naprzodu tym, którzy do tego cza- 
ı prenumeraty nie niścili. Celem więc 
kiknięcia przerwy powyższej, jak ró- 
nież zbytecznych reklamacyj, prosimy 
regulowanie należytości za prenume- 
tę zawczasu. 


„Naprzód“ kosztuje miesięcznie: 
odsyłką do domu K = 
z<Gdsyiki -. . . . . . K 1:60 


Administracya „Naprzodu“. 


Wybory do Dumy. 


zultat ogólny. Wybory miejskie bezpośrednie.— 
lukow o sytuacyi. — Czarnosecińcy o sobie. — 
trya robotnicza. — Rewizya taktyki stronnictw 
skrajnych. 


Ostatnie dzienniki rosyjskie przynoszą 
stępujące zestawienie liczebności poszcze- 
blnych frakcyi w przyszłej Dumie: 


Socyalni demokraci . a Qa 
Lewica Śrudomicz etc.) . 8 
Kadeci 31 
Partya pokoj owego odrodzenia 2 
Frakcya muzułmańska 9 
Umiarkowani 5 
Narodowi demokraci polscy 
z Królestwa . 40 

Bezpartyjni. . 38 
Partya Bałtycka (Niemcy) 6 
Październikowcy . A 7 
Monarchiści 27 
Prawica . 94 


Związek narodu rosyjskiego 18 
Razem posłów |. 347 
Dzieląc tych posłów na 5 tylko katego- 
ryj, mamy: 


JAN HYAN. 


FRYC. 


Fryc wyszedł przed restauracyę do ogród- 
ka, zastawionego blaszanymi stolikami. Za- 
palił wysoko nad wejściem zawieszoną lampę 
gazową, a potem od tego samego, osadzo- 
nego na kiju za palacza, zatlił sobie cygaro. 
Zegar z pobliskiej wieży wybił 7-mą, w 
lokalu nie było nikogo, na dworze mgła o- 
%iadła jesienna wszystko, aż z liści kapało 
kśniących w świetle latarń ulicznych. 

| Fryc miał chwiłę spoczynku, stał, palił cy- 
garo i patrzył. 

Z pod żelaznego mostu kolejowego wyło- 
pił się świecący wóz tramwajowy i z brzę- 
kiem sunął prosto na restauracyę. Na kilka 
kroków od wejścia zwolnił biegu i zatrzy- 
mał się. 

Był tu właśnie przystanek. 

Z wozu wysiadł jeden tylko pasażer. Przez 
chwilę stał niepewny na trotuarze, spoglądał 
4o w prawo, to w lewo, wreszcie otwarł pa- 
rasol, bo puścił się gęsty, drobny deszcz. 

Przybyły spojrzał na zegarek, przy świetle 
lampy dojrzał, że pora kolacyi i jakby nie- 
chętnie wszedł do ogródka restauracyjnego. 

Gdy przechodził koło Fryca ubrany w cy- 
linder i rękawiczki, zdawało mu się, że go zna. 

Gość wszedł do sali, Fryc pociągnął je- 
szcze parę razy cygaro, potem schował je do 
blaszanego pudełeczka, by zgasło i miał za- 
palić po służbie i słysząc z bufetu dzwonek 
wszedł za gościem. 

Po drodze wziął ze stołu serwetę i zwy- 
kłym ruchem włożył ją sobie pod pachę. 

— Monachijskie, czy pilzner? — spytał, 
skłaniając się przed gościem i podając mu 
spis potraw. 


Rocznik XVI. 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


NAPRZÓD 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 


Dział inseratowy: Kraków, Gołębia L. 2. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Sluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Lewica 17 
Postępowcy 70 
Październikowcy . 77 
Prawica . i „a. JAD 
Wreszcie bezpartyjni p ad 38 


Widzimy więc, że prawica wraz z czę- 
ścią październikowców mogą utworzyć ab- 
solutną większość w przyszłej Dumie. 
Wprawdzie dalsze wybory (Syberya etc.) 
dadzą przedstawicieli opozycyi, lecz to nie 
wpłynie zasadniczo na ustosunkowanie sił 
poszczególnych stronnictw. Duma będzie 
miała większość, jeżeli nie gwałtownie rea- 
kcyjną, to jednak wyraźnie antyreforma- 
torską. 

Powszechną ciekawość budziły wybory 
w wielkich miastach (Petersburg, Ryga, 
Odessa itd.), gdzie odbywają się one bez- 
pośrednio. Jednakowoż, jak się zresztą 
spodziewano, żadna partya w większości 
wypadków nie zdobyła absolutnej prze- 
wagi. Tylko w Moskwie, jak donieśliśmy, 
wybrano dwóch kadetów, — Gołowina i 
Makłakowa, w Odessie w pierwszej kuryi 
kadeta Pergamenta i w Petersburgu w pier- 
wszej kuryi październikowca Bielajewa. 
Odbędzie się zatem kiłka wyborów ściślej- 
szych. 

Wybitniejszymi członkami w poszczegól- 
nych frakcyach są następujący posłowie: 

Socyalnidemokraci— tow. Czchei- 
dze (literat), Tegeczkori (adwokat), Roza- 
now (lekarz) i inżynier Pokrowski, starzec 
62-letni. 

Kadeci — Makłakow, Pergament, Go- 
łowin, Czełnokow i Adżemow. 

Październikowcy — Chomiakow, 
Rodianko, prof. Kapustin. 

Prawica — Szpieg Schmidt, skanda- 
lista Puryszkiewicz, b. żandarmski pułko- 
wnik Mieziencew i inni pogromszczycy. 

Wieść, że postępowcy nie będą mieli 
większości w Dumie głośnem echem odbi- 
ja się w rozmaitych zakątkach Rosyi, ni- 
szcząc ostatnie nadzieje, ostatnie złudzenia 
konstytucyjne! Państwo rosyjskie dopro- 
wadzone zostało do takiej samej — muta- 
tis mutandis — sytuacyi, jaka była przed 
30 października r. 1905. 

Rząd rosyjski — mówiąc słowami tow. 
Ceretellego, deputowanego z drugiej Dumy, 
„postawił bagnet na porządku dziennym“. 

Złudzenia pierzchły... Kadet Rodiczew 
wypowiada już obawę, czy nie uchwali 
sama Duma pozbawienie się funkcyj pra- 
wodawczych, zamieniając się na instytucyę 


doradczą. Coś w rodzaju owej kobieciny 
z „Rewizora* Gogola, która sama siebie 
wyćwiczyła. 

Posłuchajmy zresztą zdania nader ostro- 
żnego Milukowa, który nagle się stał 
wielkim pesymistą! 

„Zdaniem mojem, istnieją kwestye, pod- 
czas których rozstrzygania w Dumie spo- 
dziewać się można współnego głosowania 
październikowców z opozycyą, a contra 
reakcyonistom. Z kwestyj tych wskazać 
mogę 2: zupełna restauracya ustroju da- 
wnego, to znaczy istniejącego przed dniem 
30 października 1905 r. — i kwestya sa- 
morządów lokalnych. 

„Może być jednak, że nadzieje moje się 
nie ziszczą, że październikowcy połączą się 
z partyą rządową, a wówczas spodziewać 
się należy rzeczy bardzo smutnych. Mia- 
nowicie, że Duma trzecia przeżyje całe 5 
lat i że w ciągu tego okresu za jej ze- 
zwoleniem i z jej aprobatą powróci 
to wszystko, co istniało przed 
początkiem naszego ruchu wol- 
nościowego*. 

Ciekawem jest jednak, że czarnosecińcy, 
zdobywszy większość, stali się nieco ostro- 
Żniejsi. Tak np., były deputowany do 
drugiej Dumy z gubernii kiszyniewskiej 
Krupienskij, którego obrano i obecnie, po- 
wiada: 

„Osobisty interes każe mi być zwolenni- 
kiem porządków pańszczyźnianych ; czasy 
jednak są inne. Potrzebne są reformy. Za 
nic nie pozwolimy, by powróciły dawne 
czasy. Restaurącya jest gorszą od rewo- 
lucyi*. 

O Puryszkiewieczu Krupieńskij wyraził 
się w ten sposób: 

„W trzeciej Dumie będzie on inny, niż 
w drugiej“. 

Bądź co bądź ta kiszyniewska partya 
Puryszkiewicza jest tylko niewielkim od- 
łamem czarnej sotni i jak będą zachowy- 
wały się inne odłamy — nie wiadomo. 

Szczerzy zwolennicy zmian są zmuszeni 
wobec takiej sytuacyi politycznej imać się 
bardziej ostrej taktyki, nie pokładająe ża- 
dnej nadziei w Dumie. Warstwy ludowe 
w Rosyi stoją po stronie rewolucyi. Naj- 
lepiej udowodniły to wybory w kuryi ro- 
botniczej, które nawet wobec bojkotu je- 
dnej z partyj socyalistycznych dały sa- 
mych socyalistów. 

Rewizyataktykistronnictw po- 
stępowych — oto niewątpliwy rezultat 
wyborów do Dumy. Trzecia Duma dla lu- 


— Monachijskie. 

Ależ u licha Fryc znał dobrze ten głos, 
ten ton przeciągający, pogardliwy. Twarzy 
widzieć nie mógł, bo przybyły wlepił wzrok 
w kartę i spuścił głowę. 

— Co pan każe? 

— Namyślę się... 

Fryc zadrżał, tak, tak... głos ten poznałby 
wśród tysięcy, znał ową umyślną nonszolan- 
cyę, tę obojętność drwiącą... 

Naraz przybyły podniósł głowę. 

I jakby rażony piorunem kelner zatoczył 
się wstecz. Ledwo zdołał wybąknąć: „Pro- 
szę* i poszedł ku bufetowi. 

— Jakież... jakie ? — pytała niecierpliwie 
gospodyni z ręką na kurku aparatu, zdziwio- 
na tem, że Fryc stoi i gapi się. 

— Monachijskie! — rzucił szybko i poło- 
żył markę na stole. 

Szedł z piwem i patrzył na gościa, który 
zasłonił się znów gazetą jakąś. 

Ale teraz, mając więcej czasu i patrząc z 
odległości, poznał go dobrze. Tak, to był 
n... ten łajdak! Zawsze to samo drwiące, 
a fałszywe spojrzenie, jasne, rzadkie, z głu- 
pią pedanteryą rozdzielone włosy, podłużna 
zmarszczka przeżycia koło ust, małe, żółte, 
pomadowane wąsiki, mające coś małpiego w 
sobie... tak, nie brakło niczego. Nawet bli- 
zna na dolnej szczęce... tak... była. Co też 
w tej maszkarze mogło się podobać dziew- 
czętom? Pod oczyma sine koło, skóra ob- 
wisła... starszy się wydaje teraz, niż wów- 
czas! Ach prawda... minęły przecież cztery lata! 

Postawił piwo na gumowej podstawce i 
odwrócił się. Był dobrze wytresowany, nikt 
nie byłby poznał, że nim targa szalona złość, 
czerwoną tylko stała się jego twarz. 


— Hej! — usłyszał za sobą. — Kelner! 
Przecież mi się chce jeść... hę! A to co 
znowu ? 


Obrócił się. 

— Czego pan żąda? 

Gość spojrzał nań. Już miał na ustach coś 
zjadliwego, ale się powstrzymał, rzekł tylko 
spokojnie : 

— Befsztyk garnirowany... 
i... to... zaraz! Zrozumiano ? 

Fryc poruszył ustami, chciał coś odpowie- 
dzieć, ale mu zbrakło głosu. Tylko drżała 
ręka, którą oparł o stół. 

A potem poszedł powtórzyć zamówienie 
gospodyni, która odchodziła właśnie do ku- 
chni. Za bufetem rezydował teraz gospodarz. 

Gospodyni coś szepnęła mężowi, a ten za- 
wołał: 

— Fryc, proszę do mnie! 

A gdy Fryc, coś manipulując koło ramek 
na gazety, zbliżył się, grubas nachylił się i 
powiedział : 

— Fryc, słuchaj... Już mówiłem... to nie 
wolno... w służbie trzeźwość przedewszyst- 
kiem... potem, możecie sobie robić, to chce- 


po angielsku 


cie! Pamiętaj Fryc! 
— Nie piłem ! — odparł i odszedł z ramką 
w ręku. 


— Hę? — ozwał się za nim gospodarz. 
Ale wnet zmienił postanowienie. Dał spokój. 

W oczach kelnera zabłysły łzy niemocy. 
Stał i gapił się na ścianę i nie odwracał, choć 
wyraźnie słyszał, że gość woła. 

— No cóż? Czyś ogłuchł, przyjacielu ? Cóż 
to znaczy u licha ? 

Fryc zwrócił się już w stronę gospodarza, 
by się poskarżyć, ale dał spokój. Nawykł od 
tak dawna słuchać krzyków byle kogo, kto 
ma jeno trochę pieniędzy w kieszeni. Zwrócił 
się tedy do gościa. 

— Cóż ci to jest... przyjacielu? — spytał 
tenże. — Zgłupiałeś, czy co? 

I teraz Fryc nie odparł nic, spuścił tylko 
głowę i oddechał ciężko. 


AERO" OR EA RIAA A HBE FM ALS LĄ E a ŁĄ 


du już przy swem przyjściu na świat jest 
nieboszczką. 

Dla stronnictw rewolucyjnych wyniki 
wyborów nie są wcale niespodziewane. 
Słusznie powiada kandydat S. D. w Pe- 
tersburgu tow. Sokołow: 

„Lewicowców wyniki wyborcze nie za- 
dziwiły w niczem, a ich zdaniem akcya 
ustawodawcza w Dumie nie może, ani nie 
będzie miała żadnego praktycznego zna- 
czenia i cała rola opozycyi parlamentar- 
nej sprowadzona zostanie do krytyki. Co 
zaś dotyczy tego, kto nadaje się do roli 
krytyków, to — zdaniem lewicowców — 
do roli tej nadaje się właśnie lewica, a nie 
kadeci. 

„Przeprowadzenia w Dumie projektów, 
demokratyzujących kraj, lewicowcy się nie 
spodziewają*. 

A więc punkt ciężkości nie w Dumie, 
a poza Dumą. 

„La Douma est morte, vive la Revolu- 
tion* (Duma umarła, niech żyje rewolu- 
cya) — rzecby można, zmieniając w ten 
sposób słowa Campbell-Bannermana. 


List parlamentarny. 


Wiedeń, 1 listopada. 


Rozterki w Kole polskiem. — Co Rusini 
zyskali. — Przesilenie czeskie. 


Od kilku dni burzy się w tak bagnisto- 
spokojnem dotąd Kole polskiem. Dr Głą- 
biński przy poparciu swego  leiborganu 
„robi niezadowolonego*, aby nareszcie 
dojść do szczytu swych marzeń: do teki 
ministeryalnej. Za pretekst posłużyli mu 
Rusini, którzy właściwie jemu zawdzię- 
czają i obudzenie się poczucia narodowe- 
go i zwycięstwo wyborcze i obecnie od 
rządu uzyskane ustępstwa. Baron Beck, 
chcąc zapewnić sobie większość dla ugo- 
dy, nie mógł pominąć reprezentacyi ru- 
skiej, liczącej 30 głosów, a Rusini tylko za 
cenę koncesyj narodowych, kulturalnych 
i administracyjnych byli skłonni poprzeć 
gabinet. Bar. Beck raz jednak oświadczył, 
że za głosowanie za ugodą nie da żadnych 
jednostronnych koncesyj narodowych; tak 
też postąpił wobec Rusinów. Układał się 
z ich delegatami Romańczukiem, Kostiem 
Lewickim i Wassilką, ale w porozu- 
mieniu z prezydyum Koła pol- 
skiego, do którego należy i Głąbiński. 
Gdy układy już były na ukończeniu, przy- 


W głupim uśmiechu wyszczerzając swe 
rzadkie, żółte zęby, ozwał się gość: 


— (Cóż to u dyabła za bałwan... 
Kieliszek starki ! 

U bufetu gospodarz znów coś gadał Fry- 
cowi, ale on nic nie odpowiedział, wziął tyl- 
ko tackę i poniósł wódkę gościowi. Ale ręka 
jego, zawsze tak pewna, dziś drżała nerwo- 
wo. Przy samym stoliku kieliszek zachwiał 
się, przechylił i spadł na kolana przybyłemu, 
a wódka rozlała mu się na spodnie. 

— £Łajdaku! — wrzasnął i chciał coś do- 
dać, ałe w tejże chwili padł w tył. Potężny 
cios, wymierzony między oczy, obalił go. Na 
zakrwawionego rzucił się Fryc i wyrzucając 
niezrozumiałe słowa, bił go i drapał, szarpał 
ubranie, pluł w twarz, słowem zdawało się, 
że zwaryował. 

Gospodarz pospieszył na ratunek. Ale nie 
wiele mógł poradzić zapity grubas. Dopiero 
dwom nowoprzybyłym powiodło się rozsza- 
lałego oderwać od ofiary. 

I stała się rzecz dziwna. Gość wstał z tru- 
dnością i nie zważając na pokrwawioną 
twarz, koszulę, podarte ubranie, objawiał nie 
dwuznacznie chęć wyniesienia się coprędzej 
z lokalu. 

Zabrał swe rzeczy i szybko posunął do 
drzwi, aż gospodyni przerażona, że ją minie 
zapłata, nadbiegła się w progu liczyć z nim, 
sam bowiem zbliżyć się nie chciał, choć Fry- 
cka trzymało teraz trzech ludzi. 

Wreszcie znikł, a kelnera puszczono. Je- 
szcze nie ochłonąwszy z wściekłości Fryc, 
podniósł pięść i grożąc w kierunku drzwi, 
zawołał: 

— Czekaj, spotkamy się jeszcze! 

A zwracając się do obecnych, dodał: 

— Przez tego szubrawca siostra moja ze- 
szła na ulicznicę! 


No, marsz! 


p Kraków, niedziela : 


pomniał sobie generał wszechpolski, że tu 
jest sposobność do ubicia dwóch odrazu 
interesów: do odświeżenia przybladłej tro- 
chę reputacyi wszechpolskiej nową hecą 
antyrusińską i do podstawienia nogi hr. 
Dzieduszyckiemu. Jako narzędzie posłuży- 
ło — jak zawsze — „Słowo polskie*. Co- 
dzień czytano tam lamenty na „zakuliso- 
we intrygi* rządu z Rusinami, na „niebez- 
pieczeństwa narodowe*, no naturalnie i 
„energiczne zastrzeżenia* przeciw przy- 
znaniu czegokolwiek Rusinom. Była to 
więc fałszywa gra: z jednej strony wycią- 
gał Głąbiński rękę do ugody z Rusinami, 
z drugiej strony kazał swemu organowi 
trąbić na alarm. Zawiódł się jednak bie- 
daczysko, gdyż nawet Koło poznało się na 
tej grze, aprobowało układy swego prezy- 
dyum, a tem samem rozwiało marzenia 
Głąbińskiego © wywróceniu fotelu Dziedu- 
szyckiego i o osadzeniu na nim papieża 
galicyjskiej narodowej demokracyi. 

Jest więc blamaż na całej linii. Chara- 
kterystyczne jest, że „Unia demokratyczna“, 
która po raz pierwszy miała sposobność 
do solidarnego wystąpienia, nie okazała tej 
solidarności. Niewiadomo tylko, czy „de- 
mokraci* wogóle nie są zdolni do solidar- 
nego postępowania, czy też nie chcieli iść 
za Głąbińskim w błoto przez niego zro- 
bione. 

Rusini w każdym razie mogą sobie po- 
wiedzieć, że pierwszy raz w ostatnich 15-tu 
latach coś wytargowali. Pokazało się, że 
siła powszechnego głosowania jest większą 
od intryg wszechpolskich i zazdrości Abra- 
hamowicza. Według doniesień otrzymali 
Rusini następujące ustępstwa: 1) na uni- 
wersytecie lwowskim utworzone zostaną 
dwie nowe katedry z językiem wykłado- 
wym ruskim; obejmą je prof. Horbaczew- 
ski z Pragi (Chemia) i prof. Zobkow z Za- 
grzebia (prawo rzymskie); 2) imatrykula- 
cya odbywać się będzie w języku łaciń- 
skim, zapisy i przesłuchania studentów 
po polsku i rusku; 3) tow. „Proświta* 
otrzyma subwencyę rządową; 4) gminom 
pozostawioną będzie wolność ustanowienia 
swego języka urzędowego; 5) rząd pozwoli 
Rusinom na założenie banku hipotecznego 
z prawem wydawania listów zastawnych; 
6) zmianę w postępowaniu administracyi 
politycznej, którą namiestnik poleci staro- 
stom osobnym okólnikiem. Oprócz tego 
zgodzili się i Polacy i Rusini na pośredni- 
ctwo rządu w sprawie sejmowej refor- 
my wyborczej. 

Układ ten zaaprobowało już Koło pol- 
„ skie, oraz stronnictwo ludowe, które przez 
usta p. Stapińskiego złożyło było w 
dyskusyi ugodowej siarczystą przeciw Ru- 
sinom deklaracyę. Może ta ugoda położy 
bodaj na jakiś czas koniec bezpłodnym 
sporom w Galieyi wschodniej, tembardziej 
że inicyatorowie walki z Rusinami t. j. 
wszechpolacy ponieśli grubą porażkę. 

Przesilenie czeskie dotąd nie zostało za- 
żegnane. Dymisya Pacaka i Forzta nie zo- 
stała dotąd przyjętą, a zgoda w klubie 
czeskiem także nie przyszła do skutku. 
W każdym razie prawdopodobnem jest, 
że dwie teki czeskie zostaną w ten sposób 
rozdzielone, że jedna przypadnie Młodo- 
czechom a druga czeskim agraryuszom. 
Młodoczesi w takim razie zostawiliby w 


gabinecie Pacaka, a agraryusze chcą dla 
swego przywódcy Praszeka teki rolnictwa. 
Niemcy tej kombinacyi nie będą się chy- 
ba sprzeciwiali, gdyż ogromnie są zado- 
woleni z usunięcia Forzta z ministerstwa 
handlu. Wedle ich twierdzenia Forzt całą 
służbę pocztową w Czechach czechizował, 
idąc za przykładem danym przez Kaizla, 
ministra skarbu w gabinecie Thuna. 


W przededniu strejku kolejarzy w Anglii. 


W niedzielę 3 listopada mia się odbyć w 
Londynie olbrzymi mityng, na którym poseł 
Ryszard Bell ogłosi ostateczny rezultat refe- 
rendum, które przeprowadziła wielka angiel- 
ska organizacya syndykalna kolejarzy, znana 
pod nazwą „Amalgamated“. 

Chodzi o prawa syndykalne zorganizowa- 
nych kolejarzy, których nie chcą uznać dy- 
rektorowie kolei żelaznych w Anglii i w 
imieniu których lord Klaudyusz Hamilton dał 
niedawno arogancką odpowiedź na przedsta- 
wione upominania się w tym względzie przez 
deputacyę robotników kolejowych. 

Wobec tego komitet centralny syndykatu 
narodowego odwołał się do wszystkich człon- 
ków, ażeby przez głosowanie zawyrokowali, 
czy nie należy dla obrony swych praw ob 
wołać powszechną zmowę kolejarzy. 


Głosowanie się odbyło i jak wielkie było 
w niem zainteresowanie się, okazuje się z 
tego, że wzięło w niem udział 95/0 człon- 
ków, kiedy zwykle w tego rodzaju głosowa- 
niach dawniej bywało nie więcej nad 60%. 

Zgodność w tym przygotowującym się ru- 
chu okazuje się wielka. Nietylko stowarzy- 
szenie maszynistów i palaczy, nietylko sto- 
warzyszenie przewoźników kolejowych, w 
stosunku 90/0, oświadczyły swą gotowość 
wzięcia udziału w przygotowującym się ru- 
chu, lecz nawet pokojowo usposobione sto- 
warzyszenie urzędników kolejowych (Clerks 
society), liczące 10.000 członków, przez usta 
swego głównego sekretarza zapowiedziało 
swoją pomoc kolejarzom. 

Opinia publiczna jest mocno tem zaniepo- 
kojona i w większej swej części oświadcza 
się nieprzyjaźnie dla kompanij kolejowych. 
Gdyby dyrektorowie tych kompanij byli isto- 
tnie patryotami, jak to głoszą, gdyby isto- 
tnie troszczyli się o interesy swego kraju, 
to nie doprowadzaliby robotników do tego, 
że ci zostają zmuszeni zdezorganizować cały 
handel narodowy. Opinia publiczna coraz 
bardziej przechyla się ku temu, że koleje 
żelazne powinny być unarodowione. 

Młody i czynny minister handlu, Lloyd- 
George, przewidując wielkie Klęski ze zmo- 
wy powszechnej kolejarzy, dwa już razy 
zwracał się ku dyrektorom ze swem pośre- 
dnietwem, lecz dyrektorowie je odrzucili. 

I dziwnym zbiegiem wypadków, kierowni- 
kiem ruchu dzisiejszego kolejarzy, który może 
sprowadzić ważne następstwa rewolucyjne, 
jest Ryszard Bell, zacietrzewiony do nieda- 
wna przeciwnik socyalizmu nowoczesnego. 

„Powiadają — mówił Bell kilka dni te- 
mu na mityngu w Glasgowie — że ruch nasz 
obecny jest socyałistyczny. Niech i tak bę- 
dzie. Lord Hamilton w dniu jednym „mani- 
festem* swoim więcej zrobił dla sprawy so- 
cyalistycznej, aniżeli to mogły uczynić ty- 
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siące mówców socyalistycznych w ciągu ca- 
łego roku“. 

Komitet parlamentarny trades-unions'ów, 
w imieniu dwóch milionów swych członków 
zorganizowanych, przyrzekł także swą po- 
moc kolejarzom. 


Kongres związków zawodowych, 


Kongres związków zawodowych w Au- 
stryi uchwalił w sprawie organizacyi o- 
prócz zamieszczonych już rezolucyj, jeszcze 
następujące: 

Bojkot. 

W zawodach, których wyroby służą do 
bezpośredniego użytku mas, może klasa 
robotnicza przez celowe użycie swej po- 
tęgi jako konsumenta wpłynąć na ukształ- 
towanie stosunków pracy i płacy tych za- 
wodów, które to stosunki są przeważnie 
smutne i zacofane. Kongres związków za- 
wodowych uważa tedy za konieczne, by 
robotnicy, o ile im to możliwe, nabywali 
artykuły codziennego użytku li tylko w 
tych zakładach przemysłowych, przeciw 
którym dana organizacya robotnicza nie 
podniesie zarzutu, a zwłaszcza w tych za- 
kładach, które im organizacya wyraźnie 
wskaże. 

Za przyzwoleniem komisyi zawodowej 
mogą dane organizacye zawodowe jeszcze 
przed rozpoczęciem ruchu cennikowego 
przygotować bojkot, tak, aby w razie po- 
trzeby równocześnie chwycić się strejku 
i bojkotu. 

Komisya zawodowa ma prawo, o ile za- 
chodzi potrzeba i możność przeprowadze- 
nia bojkotu, zarządzić bojkot odnośnych 
przedsiębiorstw. 


Organizacya młodzieży. 

Kongres związków zawodowych uznaje 
potrzebę organizacyi młodzieży i wzywa 
związki zawodowe, a zwłaszcza mężów za- 
ufania, aby, o ile możności, popierali zwią- 
zek młodocianych robotników w jego agi- 
tacyi wśród terminatorów i w wzmacnia- 
niu organizacyi młodzieży. Kongres wzywa 
organizacye centralne, aby w odpowiedni 
sposób starały się o rozszerzenie organów 
stowarzyszenia między młodzieżą robot- 
niczą. 

Organizacya kobiet. 

Ponieważ praca kobiet w rozlicznych za- 
wodach szerzy się coraz bardziej i wy- 
wiera coraz silniejszy wpływ na ukształ- 
towanie się stosunków robotniczych, przeto 
oświadcza kongres, że niezbędnem jest 
zwracanie jak największej uwagi na orga- 
nizacye robotnic. 

Kongres nakłada tedy na wszystkich to- 
warzyszy partyjnych obowiązek ściągania 
w pierwszej linii swych żon i córek, o ile 
oddają się pracy zawodowej, do dotyczą- 
cych organizacyj zawodowych. 


Ruch pomocników handlowych. 


Ruch . handlowców, zorganizowanych w 
związku centralnym pomocników handlo- 
wych i w związku robotników handlowych 
i transportowych Austryi, powinni robot- 
nicy jak najbardziej popierać. W jaki spo- 
sób poparcie to ma nastąpić, a w szczegól- 
ności jakich środków ochronnych użyć 
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należy przeciw wiarołomnym kupcom, o 
rozstrzygać mają te związki w porozu 
niu z komisyą państwową. 


Przegląd polityczny. 


Dezercya klerykałów rzymskich. Pisaliś 
parokrotnie o stosunkach w rzymskiej 
dzie miejskiej, o zwycięstwie, które p 
jej częściowem odnowieniu (w czery 
b. r.) odniósł był blok radykalno-soe 
styczny. Dnia 20 b. m. ma nastąpić da 
odnowa Rady. Tym razem <lerykali 
myślą nawet stawać do walki: Długole 
źli, szafarze nawet nie zami:rzają ja 
odezwą pożegnać się z wyborcami. 

Cicho schodzą z widowni, okryci hat 
fatalnej gospodarki. 

Zapewne to samo uczynią i konser 
tyści. 


Towarzysze! 


Kandydatem Polskiej Partyi S 
cyalno-Demokratycznej na posła 4 
Rady państwa w okręgu gmin wię 
skich Bogumin-Frysztat na Śląsku j 
towarzysz 


Ignacy Daszyńsk 
redaktor z Krakowa. 
Komitet Wykonawczy P.P.S. 


KRONIKA. 


Kraków, 2 listopada. 


Konfiskata. Poprzedni numer „Naprzod 
został skonfiskowany za końcowe uwagi 
tatki p. t: „Nieludzki zakaz“, dotyczącej 
kazu wpuszczania do koszar Rudolfa os 
cywilnych, krewnych żołnierzy. 


Nowiny krakowskie. 


Koncert ludowy. W niedzielę 3 listopad 
odbędzie się w sali „Sokoła“ koncert lud 
wy z łaskawym współudziałem pp. Ann 
Ruszkiewicz, J. N. Hoeka, A. Zelwerowicz 
art. dram., H. Łabuekiego, pełnej orkiest 
13 p. p., „Chóru robotniczego“, oraz chó 
stow. drukarzy „Ognisko“. 

Program: 1. Moniuszko: Uwertura z „Ha 
ki“, orkiestra. 2. Kurpiński: „Polonez“, zji 
dnoczone chóry z orkiestrą pod kierunkieg 
kapelmistrza p. J. N. Hocka. 3. Moniuszko 
„Oracya pana Marcina“ z opery „Verbui 
Nobile“, odśpiewa p. H. Łabucki. 4. Mün 
heimer: „Flisacy*, zjednoczone chóry po 
kierunkiem kapelmistrza p. J. N. Hocka. 
a) Rutkowski: „Mów do mnie jeszcze“; b 
Coutorne: „Śmiech*, odśpiewa p. Ruszkie 
wicz. 6. Monolog, p. A. Zelwerowicz. 7. Grieg 
„Peer Gynth, Suita*, a) Poranek, b) Śmier 
Azy, e) Taniec Anitry, d) W grocie króla gó 
orkiestra. 

Początek koncertu o godz. 4 po południ 
Krzesło na sali lub galeryi 1 K. Wstęp n 


Z NOWYCH KSIĄŻEK. 


Stanisław Wyspiański: „Sędziowie*. Tragedya. 


Potężny dramat w jednoaktową formę u- 
jęty. Dyalog tu i ówdzie samemi napomknie- 
niami się znaczy... Drobne bryzgi odsłaniają 
już dusze. Czuje się zaczajoną grozę, która 
w końcu w czyn krwawy się rozpręży. 

A postaci dramatu? Oto: dziś dziad — 
ongi gazda, pijak, który się dał oplątać szyn- 
karzowi, z mienia wyzuć, a potem w rozpa- 
czy nań dybał — aż znalazł się w więzie- 
niu: przeklęty przez żonę — obey dzie- 
ciom. 

Ci dwaj, to ojcowie — spójrzmy na dzie- 
ci. Jewdochę i Natana prze ku sobie instynkt 
zdrowych, młodych ciał, lecz z tej miłości 
nie powstanie tama złemu; owszem, nowe 
zbrodnie ona do dawnych przyczyni — no- 
we ogniwa w łańcuchu win zadzwonią (dzie- 
ciobójstwo i śmierć Jewdochy). W starcie 
rzucone dwa rody, a że rozbieżność ras try- 
by jeszcze zaostrza, zda się nic pod tym 
dachem różnie owych wygładzić nie zdoła. 
Jednakże czyni to sztuka: wątły, wyczu- 
lony aż do jasnowidztwa, mistycyzmem wy- 
karmiony Joas, syn Samuela, serdecznem łączy 
się uczuciem z urlopnikiem (Jewdochy bra- 
tem), który piosnkami swemi rozniecił jego 
talent muzyczny. Ale zbrodnia swój posiew 
krwawy zbiera... 

I oto Joas— duma ojca w końcowej 
scenie go sądzi. Jego zgon będzie karą lo- 
su, gromem, uderzającym w winnego, i ja- 
kiemś zarazem, jak w „Klątwie*, mistycznem 
odkupieniem... 

W dusznej atmosferze tragizmu aparat są- 
dowy z jego protokołami i fascykułami tak 
się poecie pigmejskim wydaje, że w zetknię- 


ciu z nim jawnie przerzuca się w ton pa- 
rodyi. 

Na jedną tylko postać epizodyczną znala- 
zło się miejsce w tym niezmiernie skonden- 
sowanym dramacie: to Jukli, biedak nie za- 
zdroszczący z krzywdy powstałej fortunie 
Samuela; Jukli wierzy w zapłatę nieba za 
swą sprawiedliwość; naiwnie maluje przytem 
niebiańskie rozkosze. A, że ten opis nie zo- 
stał przez poetę ubarwiony, Świadczy jego 
pobratymstwo z analogicznym opisem u Hei- 
nego. 

Miejsca ni czasu swego dramatu Wyspiań- 
ski bliżej nie określa; możnaby go na pod- 
stawie nazwy: Jewdocha przenieść na wschód 
Galicyi; lecz znów z krakowska brzmi piosn- 
ka urlopnika; anczycowski jeszcze, biały 
mundur tegoż — wsłecz od czasów naszych 
zda się akcyę przenosić, a może tu w ko- 
styumie zapragnął nagle poeta utrzymać 
wspomnienie tej figury, jak ją był utrwalił 
w pamięci nasz swojski surogat komedyi del 
arte... To oderwanie od czasu określonego 
i miejsca, oraz całokształt kompozycyi świad- 
czą, jak to zresztą zgóry wiedzieć było mo- 
żna, iż Wyspiańskiemu nie chodziło o jakieś 
aktualne cechy utworu, że nie malował on 
życia in flagranti, lecz z pierwiastków jego 
tragicznych, oczyszczonych z pyłu codzien- 
ności, rozżarzonych i wyolbrzymionych wy- 
obraźnią, tragedyę swoją stworzył. 

Mimowoli nasuwa się tu porównanie z 
„Klątwą*. Porównanie jednak — to nie znak 
równania. „Klątwa“ jest najpotężniejszą, z 
jednego bloku wykutą tragedyą Wyspiań- 
skiego; żadnego tu nie czuć borykania się 
ze sobą poety; zdumiewająco przytem ziszcza 
się w niej ideał Wyspiańskiego — zbratania 
ducha kelleńskiego z naszym. Grecki, Eschy- 
lowy tragizm — przeniesiony na zagon pol- 
ski: sobótkowe ogniki nasze goreją tu łuną 


Mn nna Aaoorrr DJ. J))OQD)QMLLMLMmOLZZ | | LR o gLMrLrcorec ag EET 


całopalną... Polska mowa ludowa nabiera 
cech antycznej powagi i grozy... 

I trudno pojąć, doprawdy, dlaczego „Klą- 
twa“ jakby wyklętą była ze sceny: czy ar- 
cydzieł posiadamy za dużo, by choć jedno 
i tak nieporównane leżało odłogiem? Jeżeli 
tu działa odstraszająco punkt wyjścia trage- 
dyi — pytam, czy znajdzie się widz, który 
po jej wysłuchaniu wietrzyć będzie jakieś 
skandaliki z probostwa: takiej profanacyi 
sztuki nikt, sądzę, się nie dopuści, a jeżeli 
miałaby się znałeźć jednostka, tak bezna- 
dziejnie uboga duchem — to czyż dla niej 
jednej 999 ludzi, normalnie odczuwających 
piękno, wolno upośledzać, czyż wolno za- 
mykać scenę przed tragedyą, tak artystycz- 
nie wykończoną, tak doskonałą w formie. 

Podkreślam ten ostatni wyraz, gdyż z for- 
mą właśnie najtrudniej było uporać się na- 
szej tragedyi: była ona wciąż lawą płynną, 
rozlewną — tu mamy kształt spiżowy. 

Kraków ma prawo nie być traktowanym, 
jak Abdera. I „Klątwa* powinna w całym 
swym majestacie zakrólować na scenie; a 
obok niej i dla „Sędziów* znajdzie się miej- 
sce, jakkolwiek, powtarzam, utwór ten wy- 
daje mi się hierównie słabszym: nie tak w 
swej grozie jednolitym, choćby przez zała- 
manie sie tragizmu w komizm w chwili zja- 
wienia się sędziego — nie tak antycznie pro- 
stym, choćby przez dość sztucznie skonstruo- 
waną scenę mordu Jewdochy. m, 


Marcelina Kulikowska: „W promieniach*. Powieść. 
Lwów, Polskie Towarzystwo Nakładowe. 


Z literatury osnutej ne tle ostatnich walk 
rewolucyjnych w zaborze rosyjskiem wyró- 
żnia się powieść Kulikowskiej dodatnio. Usi- 
luje ona nie ślizgać się po powierzchni wy- 
padków, lecz sięgnąć w głąb i dać obraz 
dusz pokolenia, które do walki stanęło. Usi- 


łowanie to jest rzetelne, rezultatem jego prá 
wda artystyczna. Fabuła powieściowa bardz 
prosta: ona, studentka, socyalistka — on, bg 
gaty dziedzic z Ukrainy, sceptyk, „indyw 
dualista* gardzący tłumem; kochają się, a je 
dnak Teosia zrywa, gdy ukochanego swoin 
ideałami natchnąć nie zdołala, i cała oddaj 
się na usługi partyi. Ta fabuła nie daje sze 
rokiego pola dla jakiejś akcyi powieściowe 
ale stwarza kanwę, na którą autorka rzuciła 
mnóstwo sylwetek nie znajdujących się wpra- 
wdzie w koniecznym z fabułą związku, ale 
składających się na obraz tego pokolenia mło 
dzieży polskiej, którego przedstawienie było 
głównym celem autorki. Obraz ten, jakkot- 
wiek z talentem i szczerem uczuciem skre- 
ślony, nie posiada jednak wierności portreto- 
wej. Dusza pokolenia nie znalazła w nim pra- 
wdziwego wyrazu, a poszczególne prądy i 
kierunki umysłowe na ogół nie zostały nale- 
życie ujęte w swej właściwej istocie. Na ró- 
wni z utworami Żeromskiego, Daniłowsikie- 
go, Sieroszewskiego powieści Kulikowskiej u 
mieścić, nić można, ale już samo szczere ańźty- 
styczne dążenie i próba wniknięcia w dusre 
wypadków i ludzi zapewnia tej książce ' po- 
czesne miejsce w literaturze współczesnej 
doby. b. 


Artur Gruszecki: „Na wulkanie*. Powieść. Kraków, 
Gebethner i Spółka. 


Marny fabrykat, „Colportageroman* w naj- 
gorszym gatunku, bez krzty talentu i znajo- 
mości rzeczy. Polowanie na sensacyę tema- 
tem wziętym z wypadków rewolucyjnych w 
Królestwie, o których autor pisze niestworzo- 
ne brednie, bo wie o nich nawet mniej, niż 
o nich można wiedzieć z gazet. Ani do lite- 
ratury, ani nawet do publicystyki książka ta 
nie należy. h, 
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salę 40 hal. Program 4 hal. Bilety do naby- 
cia w handlu p. W. Fenza, ul. Szewska 1. 

Następny Koncert ludowy odbędzie się 
8 grudnia b. r. 

Posiedzenie Rady miasta odbędzie się w po- 
niedziałek 4 b. m. o godz. 5 po południu. 

Ze spraw miejskich. Ankieta magistratu 
złożona z dyrektora magistratu, radców Sa- 
wińskiego i Banasia, naczelnika akcyzy i we- 
terymarzy miejskich, obradowała dziś nad 
sprawą utworzenia osobnego wydziału ma- 
gistratu dla aprowizacyi miasta i spraw tar- 
gowych. 

Sekcya prawnicza Rady miejskiej na po- 
siedzeniu z 30 z. m. obradowała nad wnio- 
skiem magistratu w sprawie nałożenia na 
fundacye i zapisy, zostające pod zarządem 
gminy, obowiązku zwracania gminie kosztów 
za administracyę tych fundacyj. 

W sprawie aresztowania w Katowicach do- 
noszą, że przy Sobolewskim znaleziono 3000 
koron w banknotach i złocie. Sobolewski po- 
daje, że w Królestwie za bandytyzm skazany 
był na osiedlenie w oddałonej gubernii car- 
stwa. Dwaj jego spólnicy uciekli w kierunku 
Sosnowca. Urzędnicy policyi krakowskiej 
chcieli tam się udać, nie zostali jednak przez 
granicę przepuszczeni. 

Strejk rzeźników żydowskich. Rozporządze- 
nie namiestnictwa wprowadzające u rzeźników 
krakowskich zupełny spoczynek niedzielny, 
spowodował strejk rzeźników sprzedających 
mięso koszerne. Przed kilku dniami wysłali 
oni deputacyę do prezydenta z oświadcze- 
niem, że wobec zamykania przez nich skle- 
pów w sobotę, nie są w stanie zamykać ich 
i na niedzielę. Prezydent wskazał im na roz- 
porządzenie namiestnictwa, na co rzeźnicy 
oświadczyli, że w razie zastosowana go do 
nich, nie będą bili bydła w sobotę w nocy, 
co ludność żydowską pozbawi mięsa przez 
niedzielę i poniedziałek. Rzeźnicy koszerni 
biorą mięso przednie od rzeźników katoli- 
ckich, którzy dają zarzynać woły przez rze- 
zaków rytualnych. Rzeź ta odbywa się tak- 
że w sobotę wieczór na 2 dni następne. Rze- 
źnicy oświadczyli, że nie mogąc w niedzielę 
sprzedawać mięsa, nie będą go w sobotę 
brali. 

Sanitarne porządki. Wczoraj o 10 rano 
zmarł nagle na ul. Szpitalnej przed gmachem 
starostwa 79 letni emerytowany weterynarz 
wojskowy, Piotr Lederer. Przez 2 godziny 
uganiali agenci policyjni po lekarzach miej- 
skich, aby uzyskać pozwolenie użycia tru- 
piarni miejskiej dla usunięcia trapa. Ani w 
biurze sanitarnem magistratu, ani żadnego 
lekarza miejskiego nie zastano i dopiero — 
po upływie kilku godzin — prezydent dał 
pozwolenie na użycie trupiarni. e = 

Rozumie sie. żo widok trupa na ulicy spo- 
wodował zbiegowisko, a ludzie całkiem słu- 
sznie narzekali na porządki magistrackie. Je- 
żeli tak trudno lekarza miejskiego znaleźć, 
co ma się robić w razie np. wypadku cho- 
lery, który natychmiast trzeba zgłosić? 

Lekarz kolejowy dr Czerny znowu bryka! 
Dziś przyszedł do niego syn pewnego fun- 
kcyonaryusza kolejowego z zapuchniętą twa- 
rzą i prosił o jakiś środek na uśmierzenie 
bólu. Dr Czerny chciał mu wyrwać ząb, 
czemu chory ze względu na spuchnięte dzią- 
sła się sprzeciwił, Na to dr Czerny obrzucił 
go słowami: durniu, idyoto, g...u i wyrzucił 
go za drzwi. 

Czy kolejarze na to płacą lekarza, aby tak 
z ich dziećmi się obchodził? Czy dyrekcya 
nie zgodzi się na położenie końca takim zaj- 
ściom. 

— Z Towarzystwa muzycznego. W ponie- 
działek 11 i we wtorek 12 bm. wystąpi z koncer- 
tem orkiestra symfoniczna z Wiednia (Niemiecki 
Tonkiinstler-Orchester-Verein), pod wodzą pierwsze- 
go swego dyrygenta Oskara Nedbala. Program obej- 
muje dziela symfoniczne, dotąd w Krakowie nie- 
wykonywane: Berlioz: symfonia fantastyczna ; Dvo- 
rzak; Karnawał; Grieg: Suita liryczna, Charpentier, 
Impression d'Italie; Liszt: Poemat symfoniczny, 
Tasso Weiner: Serenada: Nedbal: Suita i Beethe- 
ven: Symfonia pastoralna. 

— ieperinar teatru zaie skiego w Kra- 
Howie. 

Niedziela: O godz. 3 po południu: „Wojna do- 
mowa“, komedya w 3 aktach Z. Przybylskiego. 
(Ceny zniżone do połowy). 

O godz. 7 wieczór: „Szkoła“, sztuka w 4 aktach 
Z. Kaweckiego. 

Poniedziałek: „Cyd“, tragedya w 5 aktach P. 
Corneille'a, przekład St. Wyspiańskiego. 

torek: „Opieka wojskowa“, kom. w 2 aktach 
SŁ. Bogusławskiego. 

roda: „Upiory“, dramat rodzinny w 3 aktach 

H. Ibsena, (Popularne). 


e : „Szkoła“, sztuka w 3 aktach Z. Kawe- 
ckiego. 

Piątek teatr zamknięty. 

PY. —— EF dramat w 3 aktach Juliusza 
ermana. OWOŚĆ). 

Niedziela: O "a 3 po południu: „Moralność 
pani Dulskiej“, tragifarsa kołtuńska w 3 aktach G. 
Zapolskiej-Janowskiej, (Ceny zniżone do połowy). 
O godz. erme Ai „Mściciel*, dramat w 3 aktach 
Juliusza Germana. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wicza, ul. Szewska 16, I. p. 

W sali wykładowej Uniwersytetu ludowego w 
poniedziałek od godz. 71/2 do 81/5 wieczorem, p. dr. 
Włodzimierz Nowak: „Zasady chemii“. l 

Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 


ZA DARMO 


„Azał. 


4—9. Biblioteka otwarta od godz 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. Biuro otwarte od 
godz 5—7 prócz niedziel i świąt. Archiwum 
społeczne. 


Nowiny Iwowskie. 


Pomnik Bronisława Szwarcego. Wczoraj od- 
było się w uroczysty sposób oddanie społe- 
czeństwu pomnika śp. Bronisława Szwarcego. 
Pomnik stanął na wzgórzu cmentarza łycza- 
kowskiego. W uroczystym akcie wzięła liczny 
udział młodzież szkolna, akademicka i sto- 
warzyszenia. 

Zjazd nauczycieli. Wczoraj rozpoczęły się 
obrady zapowiedzianego na dwa dni zjazdu 
wszystkich stowarzyszeń nauczycieli szkół 
średnich z Przedlitawii, reprezentowanych w 
związku „Reichsverband der oesterreichischen 
Mittelschullehrer Vereine*. Przybyli delegaci 
stowarzyszeń czeskich, niemieckich, polskich 
i słoweńskich, oraz jeden delegat stowarzy- 
szenia włoskiego. — Przewodniczy obradom 
radca rządu Bily. Obrady odbywają się w 
auli uniwersytetu. Rada szkolna krajowa jest 
na zjeździe licznie reprezentowana. 


Z kraju. 


0 włamaniu w Przemyślu donoszą nastę- 
pujące szczegóły: Włamania dokonano w nocy 
z środy na czwartek w Banku kredytowym, 
mieszczącym się przy ul. Jagiellońskiej 1. 12 
na ] piętrze. Włamanie urządzono nader spry- 
tnie, tak, że na pozór nie można było nie 
poznać, gdyż wchodowe, podwójne drzwi że- 
lazne były nietknięte, nawet tkwiła w nich 
kłódka, jak się pokazało następnie, nowa, 
ktśrą złoczyńcy ze sobą przynieśli i w miej- 
sce dawnej, przez siebie rozbitej, włożyli. 
Dostawszy się tą drogą do lokalu bankowe- 
go, odwrócili oni kasę na bok i tylną jej 
ścianę przebili świdrami, blachę rozcięli no- 
życami, robiąc otwór na 50 ctm. długi, któ- 
rędy wydobyli całą znajdującą się w kasie 
gotówkę 11.555 K 80 Ń. Leżące obok weksle 
pozostały nietknięte, ocalały również papiery 
wartościowe na kwotę 16.000 K, umieszczone 
w górnej skrytce tajnej, niejako pod stropem 
wnętrza kasy. 

Kradzież spostrzeżono dopiero w chwili, 
gdy urzędnicy bankowi o godzinie 8!/2 rano 
weszli do biura i zobaczyli odwróconą kasę, 
a na podłodze porozsypywany popiół, którym 
wypełnione jest miejsce między ścianami ka- 


sy. Obok leżały porzueone narzędzia złodziej. | 


skie, prawie nowe, kawałek świecy, mydło, 
„N. fr. Presse“ i „Wiek nowy“. 
Przypuszczają, że włamywaczy było co naj- 
mniej dwóch, gdyż jeden człowiek bezwa- 
runkowo nie mógł odwrócić ciężkiej kasy. 


W nocy nikt z domowników hałasu nię sły- 
tal eeni w meti y o -- =ni pagirse row 


Rościszewskiemu wydawało się, jakoby do- 
chodził go szmer, pochodzący od trącenia 
struny fortepianowej. O godz. 5 rano poli- 
cyant, pełniący w tej okolicy służbę, zauwa- 
żył dwóch elegancko ubranych mężczyzn, z 
torebką skórzaną, zdążających w kierunku 
dworca kolejowego. 

Bank był ubezpieczony w wiedeńskiem To- 
warzystwie asekuracyjnem, które zawiado- 
mione telegraficznie o włamaniu, wysyła do 
Przemyśla umyślnego urzędnika dla zbadania 
sprawy. Policya prowadzi energiczne śledztwo. 
Trudno jednakowoż będzie odkryć sprawców; 
powszechnie przypuszczają, że należą oni do 
międzynarodowej szajki włamywaczy. 

W dobrach namiestnika hr. Potockiego w 
Krzeszowicach, najlepiej jest urządzona ad- 
ministracya leśna, to też prawie że najwię- 
kszy dochód jest z lasowości. Ale za to słu- 
żba leśna jest wyzyskiwana tak pod wzglę- 
dem pracy jak też i pod względem płacy. 
Służba leśna, prócz oficyalistów, o których 
nie mamy zamiaru mówić, składa się ze stra- 
żników leśnych i pomocników. Do ich czyn- 
ności należy: wyróbka drzewa, trzebienie, 
wydawanie sprzedanych płodów leśnych, na- 
jem ludzi do wyróbki i kultur, najem furma- 
nów, urządzanie szkółek, sadzenie, siew, 0- 
chrona lasu przed szkodnikami w dzień i w 
nocy, inspekcya pożarna w czasie posuchy i 
tysiące innych czynności. W dodatku służba 
nie jest uregulowana, tak że każdy z tych 
osobników jest w służbie w dzień i w nocy, 
zaś odpoczywać lub spać nie powinien nigdy. 
To są obowiązki, a jakie prawa? Żadne. 
Wydalenie zawisło od kaprysu bezpośrednie- 
go przełożonego, t. j. leśniczego; zabezpie- 
czenia na starość nie ma; jednem słowem nice, 
coby gwarantowało spokojne jutro. Płaca zaś 
za tę mozolną służbę wynosi u strażników 
od 40 do 60 K miesięcznie, u leśnych od 25 


do 30 K miesięcznie, pomocnicy zaś od 63 
do 80 h dziennie. Do tego jest u strażników 


i leśnych szumnie zwany etat, który daje 
? 


strażnikowi 4 morgi gruntu pod zasiew i 2; 


morgi na paszę, troszkę opału i kiepskie mie 
szkanie. 


Jako grunt daje się zwykle nieużytki le- 
śne, na których przy największym wkładzie 


pieniężnym i pracy nie można nic zyskać. 


To też ta straż leśna to prawdziwi niewol- 
niey. Jakżeż przy dzisiejszej drożyźnie możę 


otrzyma każdy DOBRY BUDZIK lub i 


człowiek z takich ochłapów z familią wyżyć? 
I jeszcze do tego tych niewolników umundu- 
rowali i za te mundury strącają z pensyi po- 
kaźną sumkę, tak, że taki biedak po strące- 
niu mu kar i mundurowego nie dostaje pra- 
wie nic. 

Niewolnicy ci wnieśli prośbę w tym roku 
o polepszenie swej doli, ale im odmówio- 
no. Możeby pan namiestnik zechciał pomy- 
śleć nad położeniem tych swoich niewolni- 
ków i przyjść im z pomocą w ten sposób, 
żeby płace poprawić i wydać jakiś regulamin 
służbowy, któryby także jakieś prawa tym 
ludziom prócz obowiązków gwarantował. Na- 
leżałoby też przestać strącać biedakom za li- 
beryę, w którą ich bez ich woli ubrano. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Aresztowania w Warszawie. Agenci wy- 
działu „ochrany* podobno aresztowali jedne- 
go z zabójców prowokatorów Dyrczy i Jan- 
kowskiego, zastrzelonych w restauracyi na 
placu Wareckim. 

Nadto aresztowano 15 ludzi pod zarzutem 
należenia do frakcyi rewolucyjnej P. P. S. 
oraz dwie kobiety, pod zarzutem należenia 
do wojenno-rewolucyjnej organizacyi, które 
podobno w swojem mieszkaaiu utrzymywała 
przytułek dla przyjeżdżających do Warszawy 
członków P. P. S. e 

W ogrodzie Krasińskich aresztowano 52 
czapników, pod zarzutem należenia do „Bun- 
du*; chcieli oni podobno vrządzić w ogro- 
dzie zebranie. 

Ujęcie bandyty. W czwartek o godzinie 2 
po południu przed domem nr. 7 na ul. Za- 
wadzkiej w Łodzi, przecholzący agenci po- 
licyi tajnej zauważyli dawno poszukiwanego 
bandytę. Agenci zbliżyli się do bandyty i 
chcieli go zatrzymać, ten ijednak rzucił się 
do ucieczki w stronę ulicy Piotrkowskiej i 
Nowego Rynku. Agenci popędzili za ucieka- 
jącym, strzelając z rewolwerów. Huk strza- 
łów, oraz krzyki goniących zwróciły uwagę 
policyantów posterunkowych i przy ich po- 
mocy schwytano uciekającego. 

Aresztowany — jak donosi „Kuryer war- 
szawski* — należał niedyś do frakcyi re- 
wolucyjnej P. P. S., był agitatorem objez- 
dnym i używał pseudonimu partyjnego „Je- 
rzy“. Ile na tem prawdy, nie zdołaliśmy je- 
szcze sprawdzić. Pochodzi on ze sfery robo- 
tniczej. Od kilku miesięcy „Jerzy* wstąpił 
do szeregu miejscowych bandytów i w kró- 
tkim czasie stał się jednym z ich przywód- 
ców. On to podobno brał udział w zabój. 
stwie milionera-młynarza ś. p. Adamka, a 
potanr wyłudził og, CZEWOCAA pogróżka- 
mi, jakie otrzymywali miejscowi kupcy i 
przemysłowcy. 

Anarchłści-teroryści. W zeszłym tygodniu 
kilkakrotnie donosił „Gou. częstoch.* o li- 
stach z pogróżkami, doręczonych przez po- 
cztę kilkunastu obywatelom w Sosnowcu, w 
których jacyś nieznani autorzy żądali pod 
karą śmierci złożenia do kasy partyi anar- 
chistyczno-terorystycznej po kilkaset do ty- 
siąca rubli od osoby. Biuro, w którem listy 
fabrykowano, znajdowało się w jednym z 
domów przy ul. Fabrycznej. Policya, dowie- 
dziawszy się z gazet o istnieniu takiego biura, 
zabrała się energicznie do wykrycia gniazda 
anarchistycznego i wszystkich anonimowych 
autorów Śmiercionośnych wyłapała. 


Ze Świata. 


Z tajemnic klasztoru żeńskiego. Przed są- 
dein w Gracu odbyła się rozprawa cywilna 
zakonnicy Bonawentury przeciw klasztorowi 
Elżbietanek o wypłacanie renty dożywotniej 
po 80 K miesięcznie. Skarżąca wstąpiła w r. 
1887 do klasztoru, a w r. 1900 złożyła ślu- 
by. Wkrótce wskutek upadku nabawiła się 
ciężkiej choroby, której wcale nie leczono, 
przez co stała się niezdolną do pracy. 

W klasztorze zarzucano jej, że symuluje 
chorobę i karano ją w okrutny sposób, np. 
okręcano jej powróz koło szyi, aby 
tak stała przez czas dłuższy, lub też kaza- 
no jej w pozycyi klęczącej podno- 
sić z ziemi pokarmy i spożywaćje, 
a nawet kazano jej całować stopy in- 
nych sióstr klasztornych. Dręczona 
w ten sposób, zdołała pewnego razu wyrzu- 
cić przez okno na ulicę list adresowany do 
swej matki. List rzeczywiście doszedł do ce- 
lu i matka zrobiła doniesienie, które spowo- 
dowało śledztwo. Wskutek tego wydalono ową 
siostrę z klasztoru, jednakże przedtem doma- 
|gano się od niej podpisania deklaracyi, iż 
| od" ołuje wszystkie swoje oskarżenia, czego 
I na „ralnie odmówiła. 

'iekret wydalający donosi, że papież Leon 
X| dał biskupowi pełnomocnictwo wydale- 
nia owej siostry choćby nawet przemocą z 
klasztoru, jednakże ma ona obowiązek do- 
chowywania nadal ślubów. Gdy już opuszcza- 
ła klasztor, konwent starał się z nią pogo- 
dzić i ofiarowywał jej 1500 K pod warun- 
kiem, że zrzeknie się wszelkich dalszych 


towar dowolnie sobie obrany w cenie koron 4—, przy zakupnie lub nadesłaniu 
zamówienia do 1 grudnia b. r. powyżej koron 40—, w głównym i najtańszym składzie zegarmistrz.-jubilerskim 


Emila Goldwassera w Krakowie ul. Grodzka L 58. 


pretensyj. Skarżąca nie przyjęła tej propo- 
zycyi. 

Na rozprawie zastępca prawny skarżącej 
przedstawił, że skarżąca nabawiła się choro- 
by w klasztorze, a że nadal należy do zako- 
nu, więc zakon ma obowiązek dać jej doży- 
wotnie zaopatrzenie; apelował wreszcie do 
sędziego, aby nie postępował tak, jak tego 
chciał minister Piętak, że u wrót klasztoru 
ustaje wszelka władza cywilna, gdyż władzy 
świeckiej nie wołno zatrzymywać się u wrót 
klasztoru. 

Sąd zasądził klasztor na płacenie skarżą- 
cej renty miesięcznej w wysokości 60 K. 

Proboszcz złodziejem kościelnym. 79-letni 
proboszcz Blanc z Commeny (Francya) sta- 
nie w tych dniach przed sądem oskarżony 
o kradzież. W zeszłym roku sprzedał nale- 
żący do kościoła posążek Maryi za 500 fran- 
ków, a dla zamaskowania kradzieży posta- 
wił kopię z gipsu. Blanc przyznał się do 
czynu. 

Szpice! rosyjski oszustem  mołżeńskim. 
Przed sądem w Bernie szwajcarskiem stawał 
26-letni Borys Sapożnikow oskarżony o to, 
że od kilku kobiet wyłudził pieniądze, obie- 
cując się z niemi ożenić. Sapożnikow przy- 
znał, że posyłał rządowi rosyjskiemu spra- 
wozdanie o życiu studentów rosyjskich w 
Bernie i Zurychu. Zasądzono go na 1'/2 ro- 
ku więzienia, a po odbyciu kary odsiawiony 
zostanie do Zurychu, gdzie też popełnił sze- 
reg oszustw. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonic i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówką i na spłaty -- hez zaliczki. 


++++++4+++ 


Wyszedł z druku Nr. 4 
bogato ilustrowany 
dwutygodnika polityczno-satyrycznego 


„KROPIDŁO** 


Cena 20 h. — Wszędzie do nabycia! 


REEZZZZZZZZZZZI 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nia nd - 


ZĄBKOWANIE U DZIECI 


sprawia im wiele dolegliwości. Wiełką ulgę 
przynosi im jednakże Emulsya SCOTTA. 
„SCOTT* pobudza apetyt, przysparza sił 
i zdrowia, a małe dzieciaki dostają 


białe i silne ząbki. 


SCOTTA Emulsya jest tak do- 
bra i słodka, że dzieci zaży- 
wają ją zawsze ze smakiem 
i upodobaniem. Reguluje ona 
bowiem trawienie, uspokaja 
nerwy i przynosi zarówno ro- 
dzicom, jak i dzieciom spo- 
kojne, niezamącone noce. 


Prawdziwe tyl- 
ko z powyższą 


marka, rybak Cena oryginalnej flaszki 2 K 
u jako pewną :: 


50 h. Do nabycia we wszyst- 
sznaką wyrobu 
SCOTTA. kich aptekach. 


PAL 


zackawa Pani Bobrodziejko! 
Czy Pani wie. dlaczego 


przy zakupnie kawy słońowej należy 
wyraźnie żądać »Kathreinera?+ 


Oto dlatego, że bez wyrać 

nego żądania »Kathreinere Pi 
naraża się Pani na to, źe Pa 
nadzą Jej jakąś mniej warta f 
imitacyę, naśladownictwo, nie- 
mające tych wszystkich zna- 
komitych zalet, jakie pra- 
wdziwy »Mathreiner« posiada 


Albowiem tylko 
»katfireinera Kneippa kawa 
słodowa« 


posiada, dzięki swemu 
szczególnemu składowi, 
aromat i smak prawdzi- 
wej kawy  ziarnowej. 


Prosimy zatem: Łaskawe Pani Do- 
brodziejka raczy dokładnie zapa- 
miętać, że prawdziw: go -Kathre1- 
nera« można nabyć tylso w zam- 
kniętyoch pakietach, mających napis 
»Kathreiners Kneipp - Malzkaffeea 
z portretem proboszcza iineippa 
— jako marką ocnionną 


© 


Bogato ilustrowany cennik zegarków i wyro- 
bów jubilerskich wysyła na żądanie darmo 


s 
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i E ciszek, przewodniczący, Žyłowicz Józef, se- |chów z czerwca b. r. urządzono wielką 
Podziękowanie. Maszyny do pisa nia kretarz, Nożyński Wincenty, zastępcą prze- demonstracyę. Uwięziony w ezasie tych 


Dziękuję serdecznie Towarzystwu imienia 
„Gizeli“ w Krakowie w mojem i w imieniu 
moich niestety osieroconych dzieci za su- 
mienną, punktualną i bez wszelkich tru- 
dności przez pośrednika przyjaciela nasze- 
go pana Juliusza Streita uskutecznioną wy- 
płatę sumy ubezpieczonej po ś. p. mężu 
moim, który dnia 15 października b. r. 
zmarł. 

Polecamy tę solidną i koniecznie potrze- 
bną instytucyę wszystkim, którzy majątku 
nie posiadają i o rodzinę swoją troskliwie 
się starają. 

Jeszcze raz szczerze dziękujemy. 

Juliusz Stroit. Julia Tatka 


Kraków, Sienna 12. 


Dr Roman Glassner 


lekarz, 


mieszka w Podgórzu i ordynuje od 2—4 pop. 
Ul. Krakowska I. 3. 


Zwracamy uwagę naszych czytelników ná 
rubrykę „Drobne ogłoszenia“ w dziale in- 
seratowym „Naprzodu* i prosimy, by ko- 
rzystali z tej rubryki przy różnych oka- 
zyach: czy to szukając lokatora na mie- 
szkanie, czy też przy kupnie lub sprzeda- 
ży czegoś, przy poszukiwaniu pracy i t. p. 

i słuch. filozofii, udziela 
Germanista lekcyj języka niemie- 


ckiego. — Adres: Dębniki, Ogrodowa 110. 


Dra Artura Frommera, 


Kraków, ul. św. Tomasza 18, 


Lecznica chi- 
rurgiczna, In- 
stytut Roent- 


naprawia i czyści szybko i gruntownie ' 
skład maszyn do szycia i warsztat 
naprawy Ignacego Grossa w Krakowie, 
Starowiślna 1 (naprzeciw gł. poczty). 


Z literatury i sztuki. 


Z teatru. (m) Wionął ze sceny staroświe- 
cki lawandowy zapach; nie towarzyszyła mu 
wszakże antykwarniana nuda. Bogusławski- 
junior miał sposobność, sam służąc w woj- 
sku, poznać typy żołnierskie, które w „Ochro- 
nie wojskowej“ z humorem kreśli. Bliski 
kontakt z teatrem ułatwił mu wtajemnicze- 
nie się w arkana techniki scenicznej. 

Więc, choć w konstelacyi komedyopisar- 
skiej mierzyć się, np., z Fredrą nie może— 
dowiódł, że nie wygasł przecie zupełnie. Na 
ożywienie jego komedyi wpłynęły zwłaszcza 
koncepty, sypane, jak z rękawa, nieco ru- 
baszne, żołnierskie, lecz tem samem — z tłem 
zgodne. 

Reszty dokonała dobra gra wykonawców 
z p. Zelwerowiczem na czele. 


a e e 
Przegląd społeczny. 


Walne zgromądzenie grupy miejscowej 
murarzy w Krakowie, należącej do Cen- 
tralnego Związku austryackiego murarzy 
odbyło się w Krakowie 27 b. m. Zagaił 
zgromadzenie tow. Łyszczarz, przewodni- 
czył tow. Tetenka Karol, reprezentant cen- 
tralnego Związku austryackiego murarzy. 
Tow. Tetenka gmówił znaczenie organiza- 


wodniczącego i reszta członków zarządu. 
Przemawiali jeszcze tow. Żuławski i Ła- 
piński, a po wyczerpanem porządku dzien- 
nym zgromadzenie zamknięto. 

W poniedziałek 28 z. m. odbyło się Wal- 
ne zgromadzenie grupy murarzy w Pod- 
gó rz u, należącej do austryackiego Związ- 
ku murarzy. Przy wyborze Zarządu grupy 
zostali wybrani: Kaim Wincenty, przewo- 
dniczący, Opustil Jan, sekretarz, Wenzel, 
kasyer i reszta zarządu. 


TELEGRAMY 


z doia 2 listopada. 


Wiedeń. Przy ciągnieniu losów państwo- 
wych z r. 1860 główna wygrana w kwo- 
cie 600.000 K padła na seryę 19.381 nr. 7; 
druga wygrana (100.000 K) na seryę 5205 
nr. 5; trzecia (50.000 K) na seryę 10.618 
nr. 8: dwie czwarte (20.000 K) na seryę 
1219 nr. 15 i 17. 


Rekonstrukcya gabinetu. 

Praga. (Tel. wł.). W czeskich dobrze poin- 
formowanych kołach utrzymują, że nomina- 
cya przywódcy czeskich agraryuszów posła 
Praszka ministrem rolnictwa jest zape- 
wnione. 

Bar. Beck pojutrze pojawi się u cesarza 
na audyencyi dla złożenia sprawozdania z sy- 
tuacyi politycznej i zaproponowania zmian w 
gabinecie. 

Tekę ministra handlu po Forzcie obejmie 
obecny minister rolnictwa hr. Auersperg. 

Minister dr P acak pozostaje na swem sta- 
nowisku. 

W każdym razie przesilenie w ciągu przy- 


rozruchów Ferroul i sekretarz giełdy ro- 
botniczej wygłosili ostre mowy. Spokój 
nie został zakłócony. 


Wybory do Dumy. 

Petersburg. (Pet. ag. tel). Do południa 
znanych było dzisiaj 395 rezultatów. Z tego 
189 z prawicy i monarchistów, 113 paździer- 
nikowców i umiarkowanych, 4 członków 
stronnictwa pokojowego odrodzenia 38 kade- 
tów, 14 polskich narodowców, 6 Mahome- 
tan, 10 socyalnych demokratów, 24 z lewi- 


ley i 2 dzikich. Wybranych ma być jeszcze 


47 posłów. 


Kursa telegraficzne. 


Budaposzt, 2 listopada. Pszenica na kwiecień 
1264 do 1265. Żyto na kwiecień 11:88 do 11'84. 
Owies na kwiecień 853 do 854, Kukurudza na 
maj 7 20 do 7'21. Rzepak na sierpień 17.10 do 17.20. 
Wszystko za 50 klg. 

Oterty mierne. Chęć kupna mierna. Usposobienie 
silne. Pogoda: niestała. 


Przepowiednia pogody. 

Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurno, mier- 
ne wiatry, chłodno, pogoda równomiernie się u- 
trzymująca. 


że stowarzyszeń | zgromadzeń. | 


„Ognisko* drukarzy w Krakowie 
(Rynek 12) urządza w niedzielę 3 bm, o godz. 71/2 
wieczorem przedstawienie amatorskie: 
„Pacyent Nr. 1“, humoreska w 1 akcie. Następnie 
tańce. Wstęp 60 hal. 

* Wiedeń. Lokal stow, „Spójnia* w Wiedniu 
mieści się VIII, Langegassse 9, 2, suteryna. 

* Krajowy sekretaryat Związku meta- 
loweów, oraz redakcya i administracya „Meta- 
lowca* mieszczą się obecnie przy ul. Bonnerow- 


i I. piętro, k r : j i AE łe 

aparatem. Godz. przyjęć od 9 do 11. | można prowadzić walkę z wyzyskiem i za- Wspomn enie rúchu winnicowego. — | w Monachium znajduje się na Miillerstrasse 

Szwedzka gi- Godz. ordynac. od 3 do 4. chłannością pracodawców. Następnie przy- Paryż. W Narbonne wczoraj Rada mia- | pod nr 55 „Gasthaus zur Sendlingerthorquelle*, 

mnastyka le- Oddzielne ambulatoryum dla | Stąpiono do wyboru Zarządu grupy, do | sta na czele 10-tysiącznego pochodu udała Zebrania odbywają się co niedzielę o godzinie 8-ej 
cznicza. mniej zamożnych osób. którego zostali wybrani: Łyszczarz Fran- | się na cmentarz. Na grobie ofiar rozru- | W'czorem. 


TOES 
Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


2 czeladników 


znajdzie zaraz zajęcie za dobrem 


kowalskich 


Wiadomość w 


Doszło do naszej wiadomości, 


że kupcy sprzedają obce, liche i w użyciu niebezpieczne gatunki nafty. 


rodne ogłoszenia 
Za anons w „Drobnych ogłosze- 


niach* liczymy za każde słowa 6 h, 
tytuł 20 hal. 


urno die par, 
Polecam warkocze od 4 K., podkiaun: 
z wełny lub włosów po 1 K. sztuka, 
oraz podkładki własnego pomysłu. 
Przyjmuję i kupuję również wycze- 
ski na wyrobienie warkoczy i splo- 
tów. Fryzyer Z. Lamensdorf, ul. Staw- 
kowska 11, obok Grand hotelu. 445 


Pomadki 
mieszane V/2klg. 1 K. 20 h. Herbatniki 
Ve klg. 1 K. 20h. Karmelki nadziew. 
t2 klg. 1 K. Ciasta 6 h. Codziennie 
świeże. Poleca fabryka wyrobów cu- 
kierniczych Poselska 15, prowadzona 
pod osobistym kierunkiem Romual- 
da Pieczarki, 868 


Antracytu 
i koksu dostarcza szybko N. Katzner 
w Podwołoczyskach. 544 


2 Praktykantów 


poszukuję W. Rosenblum Grodzka 
L. 40. 731 


RY, Stolarz 


meblowy, wprawny w politurowa- 


wynagrodzeniem. 


dziale inserat. „Naprzodu“. 743. 


Nowa wysokoram. Singera 
maszyny do szycia z rzetelną 5-let- 
nią pisemną gwarancyą, sprzedaje 
pu enacu ANA-z-=—gprah_ tgillrn za 
gotówkę. Cennik darmo. Stanisław 
Rnndbakin, Wiedeń, IX., Griine- 

Tergasse 23. 703 


Zamiast 40 K. tylko 14K. 


Bardzo dobra, czysto 
podwójna 
lornetka z 6 objekty- 
wami. ZEUS do wycie- 
czek w góry, do po- 
dróży, teatru i t.d., 144 
mm. z kompasem, skór- 
kowem etui, rzemyka- 
mi 14 korou. 


Dowodnie sprzedano przeszło 10.000 sztuk. 


ST. RUNDBAKIN, Wiedeń 
IX., Griinetorgasse 23. 


tosznka 


zajęcia, posady, lek- 
cyi, robotników, służ- 
by, kto szuka miesz- 
kania w mieście lut 
na lato sklepu znaj- 
dzie najłatwiej, ogła- BB 
szając w dziale dro- 
pnych ogłoszeń „Naprzodu“, Od wy 


achromat. 


podając jakoby nafta ta pochodziła z naszej fabryki. 


Aby uchronić PP. Konsumentów przed tego rodzaju oszustwem do- 
nosimy, iż nafta nasza jest do nabycia w Krakowie, tylko u następujących firm: 


Eiedroń Wojciech, ul. Zwierzyniecka, 
Bornstein L. D., plae Matejki, 
Budka I., ul. Łobzowska, 


UŻuINEWSKA tiy ul, arkę s^s., 
Dąbrowska E., ul Rajska, 
Dekorde G,, ul. Szewska, 

Dekorde G., ul. Floryańska 
Ditmar L., plac WW. Śwlętyyh, 
Erker l., ul. Szawska, 

Godzicki I., Mały Ryuek, 
Grafczyński T., ul. Stachowskiego, 
Grott J., ul. Wielopole, 


W Podgórzu: Aleksandrowicz Izak, ul. Kalwaryjska. 
W Dębnikach: Barczyńska Józefa | Janecka Aniela. 


O każdej zmianie miejsc sprzedaży nafty, będziemy również P. P. 
Konsumentów informować, a równocześnie prosimy w razie dostarczenia 
przez kogokołwiekbądź podejrzanej nafty pod przykrywką, jakoby pocho- 
dziła z naszej rafineryi, o odesłanie takiej nafty albo do hurtownych 
składów naszych w Krakowie p. St. Rożnowskiego, fabryka mydła ul. Pędzi- 
chów, w Podgórzu p. l. Aleksandrowicza, ul. Kalwaryjska, lub wprost do nas, 
byśmy mogli popełnianym oszustwom kres położyć. 


Guzikowska P., ul. Krowoderska, 
Imergllick E., ul. Długa, 
Jamroż B., ul. Garncarska, 


Kalinowski J., uł. Lenartowicza 
Lieoranu A, ui -zgoda 


Nicińska 3., ul. Floryańska, 

Dr Olszewski i Sp., ui. Bracka, 
Rożnowski St., ul. Długa, 
Rożnowski St., ul, Sienna, 
Śmiechowski C., Mały Rynek, 
Tarnawska E., ul. Sławkowska. 


Wszelkie poniesione w takim wypadku koszta natychmiast zwrócimy. 


Rafimerya nafty 


Adama Hir. Skrzyńskiego w Libuszy. 


Ceny egłoszeń w nagłówku. 


m2 ge ta 


generalna Ajencya dia Gallcy! I Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych 
GOLDLUST i Ska Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dworca 
kolejowego. — Lwów, ul. Na Błonie 2. — Czerniowce, Brody, 
Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pro- 


wincyonalne ajeucye. 


Samodzielny i rutynowany 


zjednoczone austryackie akcyjne towarz. żeglugi parowej 


„AUSTRO AMERICANA 


lenerajna ajencya dla Gallcyl I Bukowiny eraz 
Zastępstwo austr. I p. m. LLOYOU 


GOLDLUST i S-ka 
,Kraków, ul. Lubicz I. 8. 


Jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym 
z dnia 30 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i reprezen- 
tantów we wszystkich miejscowościach Austryi. 


Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. 
Trzymajmy się zasady: „swój do swego*. Kto więc chce jechać 
niech się uda tylko do firmy krajowej: 


34 


BUCHALTER BILANSISTA 


niu, potrzebny w pracowni forte- „śą $ i i szyj i i i 
A razu płaci się tylko 6 h., listownie zostanie przyjęty natychmiast lub od 1 stycznia do kantoru wymiany. 
pianów T. o i ul. Hr U „A H Da o Reflektanci którzy już przez szereg lat w domu bankowym pracowali, 
M Hda . ! mają pierwszeństwo. Zgłoszenia do działu inseratowego „Naprzodu“ 
EE AS, eri AETI 8 p 
anina m ë - Kraków, ulica Gołębia L. 2. 732 


Nie kupuj pan zegarka 
nie przeglądnąwszy poprzednio mego wielkiego cennika. 


Otrzyma pan: 14 kar. złote pierśc. K 4— 
Zegarki Nik.-Rosk. K 3:— | Pend. zegary 70cm K 7— 
Srebrny Roskopf. K 6— | Zbice. dzwonu wież. K 10— 
Z podwójną koper. K 8— | Z werk. muzyczn. K12— 
Z 3 srebrn. kopert. K10— | Zegary zkukułką K 5— 
Płaskiestal.zegarkiK 7— | Zeg.zkuk.8-dniow.K 6— 
Kolejowy Roskopf K 7— | Budzikiz 1 dzwon. K 240 
Prawdz. „Omega“ K17— | Z podw. dzwonk. K 3— 
Srebrne panc.łańc. K 2'— | Z świecącą tarczą K 320 
14 kar.złotezegarki K 19— | Budzik z dzwonem wież. 
14 „ „łańcuszki K 20— i wybijan. godz. K 6— 
3-letnia pisemna gwarancya. Za nieodpowiednie zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za pobraniem. 

Skład zegarów i wyrobów złotych 1 

Max Bõhnel, Wiedeń IV, Margarethenstr. 27, 0", zęprzysieżony 


Proszę żądać cennika z 5000 wzorami darmo i opłatnie. 


losowanie z dnia 1-szego grudnia 


GŁÓWNA WYGRANA 


-000 fr. 


polecam łosy tureckie. 


| Losy tureckie są bardzo tanie w cenie i dają przy 6 losowaniach obok 
6 głównych wygranych, a mianowicie: 
3 à 600.000 3 a 300.000 
i licznych ubocznych wygranych, (niezwykle korzystne szanse wygrania. 
Sprzedaję takowe za gotówkę, według urzędowego kursu dzien- 


| ee X] nie było! | 
5 i, przy zwinięciu fabryki udało mi si 

Ozdoba każdego pokoju kujictanio 10.000 dywanów nasenne 

i 11.000 dywaników przed łóżka. ARE" oni HAT 

tak, że festei w ivici wspaniały dywan ŚCIENNY l szenilii 

równy na obydwu stronach, w pięknych barwach prawdziwych 


100 cm szer., 200 cm dług., czarująye wzory: lwy, psy, sarny, łabę- 
dzie, pawie, jelenie — kwiaty, za pobraniem A8" po zł. 2:80 (k. 5'60) 
wysłać. Szczególnie polecenia godnem dla pokoi wilgotnych, po- 


nieważ dywan jest tak grubym, że wilgoć nie przeniknie. Piękne 
dywaniki przed łóżka tylko 80 ct. za sztukę. Pierwszy morawski dom 
wysyłkowy towarów: JULIUSZ HOITASCH, Góding Nr. 34 (Morawa). 
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejrzenia. 
Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napowrót i zwracam 


z SERATE K_a LABEM 50 pieniądze. ' nego, lub na raty: 
-A A Do Pana Hoitascha w Góding. 1 los turecki w ratach miesięczn SK. 
IRE" Wszy sey sa zdaria ! Z przysłanych mi dywanów jestem w wysokim stopniu zado- 2 losy > i 6 S 8 — 15 

ma $ wolony i serdecznie Panu dziękuję. Proszę jeszcze o przysłanie za 51 4 2 A p 3 gi 

EEIE Koni St a IB zaliczką 2-ch dywanów ściennych; będę je wszędzie polecał. i Osów ,, » » po 30 , 50, 

> a: 35 Z poważaniem WOLF KANDEL, właściciel dóbr. 2871. k » po150 „ 200 ,, 
r Spas, p. Kamionka Strumiłowa 80/1 1807. Ceny obliczam najtaniej według każdorazowego kursu dziennego. Jedyne, 
i wyłączne prawo gry nabywa się na mocy prawnie wystawionego doku- 
mentu sprzedaży i to natychmiast po nadesłaniu pierwszej raty do mnie 

ć FEP wprost, najlepiej przekazem pocztowym. 

A | 
ameryka Kanala | EDWARD URBAN = 


dom bankowy (Bankhaus) Berno (Brünn) Grosser Platz 23-—25 


(we własnym domu). 
Uczciwych i stałych odsprzedawców przyjmuję. 


Tanie ceny! Dobra prowizya! 


Bilety okrętowe do EZ a Nowego Jorku, Bo- 
- cnu, Filadelfii, Quibec, Ty, SCA k Buenos-Ayres itd., itd, 


-zez król. rząd belgijski koncesypnowane przedsiebiorstwo 


okrcretowe w ANTWEŻUPEI, Appelmanstrasse Nr 1. 
AGENTÓW POSZUKUJE SIĘ! 627 


4est najlepszym środkiem do czyszczenia metalu 
Wszędzie do nabycia. 
Fabryka Lubszyński i Co., Berlin NO. 18. | 
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© r 4 ę 
Na wieczność? 
4% Londyn i Nowy Jork nie oszczędziły także stałego lądu 
europej. i spowodowały wielką fabrykę towarów srebr- 
nych do oddania całego swojego zapasu za małe wy- 
nagrodzenie sił roboczych. Mam pełnomocnictwo do 
wykonania tego polecenia i wysyłam każdemu nastę- 
pujące przedmioty tylko za wynagrodzeniem 
złr. 6-90, a mianowicie: 
6 bardzo d. noży stołowych o prawdz. ang. ostrzach, 


powidła 
śliwki 


bośniackie 


Do nabycia we wszystkich ksiegarniach. 
g 


|. MYSL SOCJALISTYCZNA 


MIESIĘCZNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY, 


"m 
Aa 


róg ul Szpitalnej. 461 


M-n; Mich. Gór.; J. i K.; M. A. i G. — Międzynarodowy Kongres Socja- 
listyczny w Sztutgarcie. Feliks Bolesławski: Międzynarodówka. — H. Szwarc: 


| 6 ameryk. patent. srebrnych widelców jednolitych, ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ. do handlu pod firm 
E „ - » ód IAA Numer ostatni 4—5 zawiera: a! 
| A » » % chochlę,- 2 H. Walecki: Od bojkotu do udziału w wyborach. — Dyskusya programowa. Wojciech 0LSZ0 SKI 
i v P » chochelkę do mleka, L. Martow: W sprawie programu P. P. S. — Józef Lubelski: O znaczeniu : 
k 6 angielskich "zpodeczków Victoria, programu minimalnego. — M. K. i A. W.: Uwagi o „niepodległości“ w pro- W Krakowie, Mały Rynek 
j 2 efektowne lichtarze stołowe, gramie socjalistycznym. [Część pierwsza]. — Glossy do programu: Lal; 
RI 


1 sitko do herbaty, 


| 


1 bardzo piękne sitko do cukru, 


$ 42 przedmioty razem tylko zr. 6'90. Związki zawodowe a partje polityczne. — Michał Góralski: Sprawa emi- kosztuje kau- 

Wszystkie wyżej wymienione 42 przedmioty kotow zai rpa aa ak A e E eE stampila, gana- 

f ; „a inimal kwot łr. 6-90. Amery- LE È s Uma zwiskiem, cha- 

40 złe, a teraz można ję nabyć*za minimalną kwotę zir y Prawo wyborcze kobiet. — Konferencja międzyparlamentarna. — Między- a rakterem, adre- 


kańskie patentowane srebro jest metalem na wskróś białem, które przez 
25 lat zachowuje białość srebra, zaco się tęczy. Na dowód, że ogłoszenie 
to nie polega ma oszustwie obowiązuję się publicznie każdemu, komu 
się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze bez jakichkolwiek trudności. 
Powinien każdy korzystać z tak dobrej sposobności i sprawić sobie ten 
wspaniały garnitur, który szczególniej nadaje się na 


wspaniały podarek okolicznościowy i ślubny 
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko u firmy 


UWE A. HIRSCHBERGS f 
Eksporthaus v. amerik, Patentsilberwaaren WIEN, Ii, Rembrandsstr. 19 P. Telefon Nr 14597. 


sem, długości 6 


narodówka w latach 1904—1907. [podług sprawozdań na Kongres]. — No- 
tatki historyczne. Sprawa 67-u. Zylbersztajnjada. Wnioski na Zjazd. — Bi- 
bliografja: Nowe książki, broszury itp. Wydawnietwa Polskiej Partji Socja- 
listycznej. — Kronika: krajowa, zakordonowa, rosyjska, kresowa i zagra- 
niczna. — Nekrologja [Motteler]. 

Warunki prenumeraty : 


Rocznie: 12 kor., 12 franków, 10 marek, 10 szylingów, 2 dolary 50 cent. amer. 
Numer pojedyńczy: 1 korona 20 haierzy, 1 frank 20 ct., 1 marka, 1 szyling, 
25 centów amerykańskich. 


ji: Kraków, ul. Szewska 26, I. p 


cm, z nieograniczoną trwa- 
łością z kasetNą i poduszeczk. 


Zeszyt podwójny, 
9'/» arkuszy druku. 
"Xuoloy4 Z euag 
*Aufompod q4zsa7 


do odbijania. 
Darm wysyłam cennik o 
0 stampiliach, drukarniach do- 
mowych, numetatorach, szablonach itd. 
Fabryka stampilil: J, Lewinson, Wiedeń I, 
Adlergase 12 Filia w Odessie. 
Zastępcy poszukiwani. 144 


Najlensze i naitańsze źródło! 


a a 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. Adres Administrac CS R sią u- 
Do tego proszek do czyszczenia 10 ct. € EE R nw o id przejmie uwa- 
R; : = - ; gę, że od mo- 


ich instrumen- 
tów muzyczn. 
nie płaci się 
cła, gdyż są 
krajowego wy- 
robu. 
Gwarancya. Zamiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. 


Poleca najlepszą harmonię nr. 3067/« 
10 klawiszy, 2 rzędy, 50 tonów, wiel- 
kość 31X15/e cm. K 7:90. Nr 3071/4 
10 klawiszy, 3 rzędy, 70 tonów, wiel- 
kość 31x151/2 cm. K 8'60. Nr 6631/44 
„Przyjaciel ludu harmonia* 10 kla- 
wiszy, 2 rzędy, 50 tonów, podwójne 
miechy, 3 rzędy trąbki, wielkość 
31X15 em. K 740. "Lepsze harmo- 
nie po K 9'50, 10:20 12—, 14.20, 
16:50 i wyżej. Są w moim katalogu 
uwidocznione. Ręczy się za ładną 
i dobrą robotę. Wysyłka za pobra- 
niem przez c. k. nadworn. dostawcę 


Kanns Konrad 
dom wysyłkowy towarów muzycznych 
w Briix Nr 652 (Czechy). 


Główny katalog z przeszło 3000 wzo- 
rów wysyła na żądanie każdemu 
darmo i opłatnie. 594 


Prawdziwe tylko ze znakiem jak obok (kruszec hygieniczny). Tå jj? 


Wyciąg z listów uznania: S A R 
Z przesłanego mi garnituru z patentowego srebra jestem pA ree cy 0-5AM0Zapa (H74 gazt 
bardzo zadowolony. Thomas Bozanc, dziekan w Marburgu. 
Eksc. baronowa Edelsheim poleciła mi bardzo gorąco Pańską zastawę 
AoE 1. Aparat „Telefos“ zastosowany do gazowe- 


stołową, proszę przeto przysłać mi także takie 2 gatnitury po 6 złr. 90 ct. 
llona Tisza z domu hrabianka Degenfeld. 
Ponieważ pańska zastawa stołowa do gospodarstwa bardzo się nadaje 
proszę o nadesłanie drugiej. St Paul k. Pragwald, Styrya. 
Dr Camillo Bonin, lekarz obwodowy i fabryki. 


go palnika daje tęsamę wygodę przy oświe- 
tleniu gazem, jaką daje elektryczność; 
2. funkcyonuje na każdą odległość; Generalne zastępstwo 


3. zapobiega niszczeniu się siatek żarowych 


i ulatnianiu się gazu, zamykając go hermetycznie; ESA 
4.za naciśnięciem guzika zapala lampę lub gasi; E 
5. daje możność jeden i tensam płomień zapa- i 
lać czy gasić z różnych miejsc odległości; 
E 


6. daje się zastosować do jednego, kilkuna- 
stu lub kilkudziesięciu lamp jednocześnie. 


a 


WEZ! Ee. 


Biuro techniczne 


Kraków, ul. Floryańska 55 


Telefon /Nr. 230. 


| Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie rozpowsze- 
chnione, przez wielu lekarzy ordy- 
nowane i przez znakomitości uznane 
Linimentum Gaultheriae compositum 
z prawnie zarejasirowaną marką ochronną 


„NERWOL“ 7 


chemika dra Juliusza Franzosa, apte- 


; z A 736 
(Neusteina pigułki Elisabeth). 

Lepsze pod każdym względem od wszystkich innych podo- 
bnych przetworów są te pigułki, wolne od wszelkich „szkodliwych 
składników; używa się ich z najiepszym skutkiem przy chorobach 
organów brzusznych, są lekko przeczyszczające, czyszczą krew. 
Żaden środek leczniczy nie jest korzystniejszy, a przy tem tak 
mało szkodliwy dla zwalczania 


w ZATWARDZENIA, 


*GRAFTZNAN 
SETTARE źródła największej ilości chorób. Dla swego słod- 


gort hemi 


L e L Gl m2 70 Pe ~ BW, M? 


S | N E = A maszyny do szycia 
AA do różnych celów, 
a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 


także do wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabyć można. 


AES kiego smaku nawet dzieci chętnie je zażywają. 

z "E- Jdno pudełko, zawierające 15 pigułek, kosztuje 30 h, rulon 
z 8 pudełek, który przeto 120 pigułek zawiera, kosztuje tylko 
2 K. Po nadesłaniu kwoty 2 K. 45 h., RE opłatna prze- 

y 4 syłka 1 rulonu pigułek. 

r #- OSTRZEŻENIE! 4 Przed akae E ostrzega się 
TIRUS ei 1 usilnie. Należy żądać „Philippa Neu- 
Ppi 57M 9 steina przeczyszczających pigułek“. Tylko wtedy prawdziwe, 
7 r à gdy każde pudełko i wskazanie zaopatrzone jest naszą zapro- 


Wszelkie naprawy maszyn 
do szycia 
wykonuję. Wielki skład 
części maszynowych. 


a da 


Przy kupnie zważać | Nasze składy po- 


Ceny najtańsze. 


(-suprfiansst. | tokołowaną marką ochronną drukiem czerwono-czarnym „św.Le- Ag | Ų p A D karza T l c 
ARA opold* i podpisem „Philipp Neustein, Apotheke“. Nasze reje- | „REZ naitoggoy ma Se POZA 80 h, 10 flakonów 8 tg 3 L. Niemetz 
strowane opakowanie winno zawierać podpis naszej firmy. t szyna nabytą została opakowania ifankó Tysiące listów Mechanik 617 
Apteka pod „Św. Leopoldem“ Philippa Neustaina Wiedeń l, Plankengasse 6. , . TĘ z a i sa; echan 
„DW. LBopo . u ) w naszych składach. M cym się obok. dziękczynnych do przeglądnięcia. — Kraków, ul. Szewska I. 2. 
W Krakowie: K. Wiszniewski, W. Redyk, C. Jahr i H. Gralewski, pg y t y E Dwa razy dziennie wysyłka poczto- - e 
z |=) m . m m mama Z j wa. W Krakowie skład w aptece 
z Wiśniewskiego, do nabycia w każdej 
- APW żyć ROE JAŻ WA PAC y Ea . Oo a większej aptece, względnie w aptece 
PRLERACE PRE TE APRA ZOCIA, 1 04 AP |. SINGER Komp, Tow, d H maszyn do SZYCIA chemika Dra JULIUSZA FRANZOSA w Tarnopolu. 


Do odstąpienia 


w każdej chwili 


Kraków, Wolnica (Kazimierz) 
Filie we wszystkich większych miejscowościach. 


Uwaga. Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nezwą „Singera“ w in- 


TUTKI CYGARETOWEFR 


DO CIAS 


s 


z watą chemi- 
NORIS": N 
ył oznacz. literą 


są w powszechnem użyciu. 


Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam 
najlepszej bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel „le Hou- 
blon*. Wyrabiam tak klejone, jak i nie klejone (maszynowe). 
Nadają się do wszelkich szlachetniejszych tytoni. Smak ich jest $ 
łagodny — dym chłodny, nie sprawiają pieczenia w krtani i na $ 
języku. Dla zwolenników tutek klejonych polecam: „Le Houblon- $$ 
Noris* z watą. Są one wyborne. — Każdy palący tytoń, chcąc 
uniknąć zatrucia nikotyną, winien palić tylko w cygarniczkach 
szklanych z watą „Salvesol* — pochłania ona nikotynę, a więc 
usuwa jej szkodliwe działanie. 10 cygarniczek szklanych 1 K. 
0 hal. Pakiecik waty „Salvesol* 30 lub 60 kal. 


Wyroby te poleca: 
Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 


„NORIS" O 
Mr. W. Bełdowski, Kraków 8. 


Całkiem darmo, bez jakiejikoiw apłaty 
Otrzyma każdy czytelnik tego pisma Świecący budzik kolejowy lub 
zegarek Roskopf wraz z łańcuszkiem za nadesłanie tego ogłoszenia 
darmo, kto od 1 października do 1 grudnia zamówi towaru warto- 
ści kor. 40. — Proszę zatem żądać mego cennika z 5000 wzorami 
darmo i opłatnie na zegarki, złote i srebrne towary. 


MAX BÓHNEL, Wiedeń, IV Margaretkenstr. 27. 


nych składach, są wyrabiane na sposob jednego z naszych da- 
wnych systemów. Nie dorównują one atoli, ani pod względem 
konstrukcyi, działalnośei, jak niemniej trwałości naszemu naj- 

nowszemu systemowi maszyn do użytk1 domowego. 


isprzedaży wszelkich trunków, 
wina, herbaty, piwa, spirytusu de- 
naturowanego, połączone z handlem 
towarów mieszanych. Reflektanci 


wolny na pierwsze 6 miesięcy od 


wnież lokal bezpłatny. Zgłoszenia 
w propinacyi w Liszkach. 


yo, 
niach do Ameryki 
rawa pasażerów 
0.4 //| PRE jest środkiem do konserwowania 
| KS: podeszw, czyniąc je trwałe i nie- 
przemakalne. Do nabycia w Kra- 
kowie u p. Franciszka Lenerta, 
ul. Sławkowska, w Bochni u p. Jó- 
zefa Michnika, w Tarnowie u fir- 
my Rosenberg i Ritter, w Rzeszo- 
wie u p. Feiwla Kohna, w Stryju 
u p. S. Bucha obok apteki Gartnera 
Fabryka chemiczna M. KRAUSA 


- w Białej. 688 
=E, "zk ERIE ZUA NU WWFSRE E] 
a am m M 


Magazyn obuwia 
Edwarda Bórka 


w Krakowie ul. Bracka S. 
Poleca na sezon jesienny i zimowy 


Proszę zawsze ządać wyrobu krajowego trwałe I tanie obuwie 


Munka oszczędzające, jędrne mydło | wyrobu własnego jakoteż: 
Z „nosorożcem lub „kosą“ SPECYALNOS©: 


z pierwszej galicyjskiej parowej Fabryki mydła BUTY DO POLOWANIA 

k : j Awe a 

SZYMONA MUNKA W ŻYWCU. „o "© zagraniczny i krajowy, 612 
(Założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo. 

HIEROURIENE EE: > EFEN LIEGE 


bez różnicy wyznania. Odbiorca | ` 


*| wszelkich podatków i ciężarów, ró- | i 


prawo wyszynku , NAJLEPSZY TŁUSZCZ KOKOSOWY 


| ZASTĘPUJE NAJZUPEŁNIEJ MASŁO DESEROWE 
A DO GOTOWANIA SMAŻENIA I PIECZENIA 


25 o WYDATNIEJSZY. 
NIE JEŁCZEJE. 


| PRAWDZIWY 
| TYLKO Z TĄ 
MARKĄ 

A OCHRONNĄ. 


Stały i pewny 


20—30 K 
tygodniowo 


może mieć każdy, bez względu na 
wiek i płeć, kto wyuczy się praco- 
wać na opatentowanej płaskiej ma- 
szynie do plecenia 


„Silawia 


Dokładna nauka za darmo; na żą- 
danie także w domu. 


Gotowe wyroby przyjmuje do sprzedaży 
LIBAL i Ska 


zarejestrow. towarzystwo handlowe 
wo LWOWIE, ul. Kochanowskiego 39/5. 
Żądajcie prospektów. 


6 Kraków, niedziela 


++ 


WSPANIAŁE ZŁUDZENIE! 


Zarejestrowany wzór. Prawna ochrona, 


mas” Najwspanialszą ozdobą na drzewko wa 


która powinna się znajdować u każdej rodziny chrześcijańskiej, są moje ulepszone 


przecudne dźwięki anielskie na drzewko Nr 1 


całe metalowe z 6 pozłacanym! aniotkami, 30 cm. wysokie. Poręczenie za 
działanie bez zarzutu. Można umieśsióć natychmiast zarówno na bardzo raz- 
i łem jak i na bardzo wielkiem drzewku przez proste założenie. Ustawiena na stole 
| mogę służyć też za dzwonek. Umieszczone na cismiym piecu dziatają także 
j bez płomienia świec. 

Wytworzone przez 3 świece ciepłe powietrze obraca kółko rozpędowe, 
| a umieszczone na niem ulepszone młoteczki stalowe uderzają o 3 dzwo- 
neczki, a przez to powstają piękne, srebrne dźwięki, które młodych 

i starych wprawiają w uroczysty, świąteczny nastrój. 


Cena z pudełkiem i sposobem postępowania 1:50 K. 


| 3 sztuki 425 K. | 9 sztuk 1%— K. | 36 sztuk 43:50 K. 
EES 550 „ |12 , 15:— „ | 50 5 58— , 
6 sztuk BB— „ [24 „, 29.— „ |100 , 112:— , 


Nr 2. Takiesame dźwięki anielskie na drzewko, w wykonaniu bardzo oka- 
załem, nadzwyczaj pięknie niklowane, z kręconymi słupkami dzwonkowymi 

- i iji i 3 wspaniale promieniejącymi kwiatami ze srebrnej lamety, które po zapa- 
łeniu świec dają cudne odbicie światła, w pudełku wraz ze sposobem postępowania 2 K. 


ż sztuki , e . 550 K.| 9 sztuk. ə .„ 15'50K.| 36 sztuk „ „ 5750K. 
- 4 ” s.. 1:25 m 12 a "E E) 20:25 " 50 GA 77:50 ” 
B sztuk « e „ 1050 „|24 «s « e . 38:50 „ {109 sg  . .150— «a 


Najnowsza szklana ozdoba na drzewko 


12 sztuk najstaranniej wybranych, w pudełku zapakowanych stosownie do 

wielkości i wykonania przedmiotów po —'40, —'60, —'70, —'80, t+— 120, 
R 50, 2:—, 6 sztuk w pudełku stosownie do wielkości i wykonania po —'78, 
—'90, 1*—, 1:20 K. Lameta (włosy aniołów), srebrna lub złota za kopertę —'16 K., 
Irucik do orzechów 100 sztuk —'20 K., łańcuszki z kul szklanych, 11/2 do 2 m. 
długie, stosownie de wielkości kul, —'80, —'95, 1'20, 1:40 K, Świece na drzewko, 
24 w pudełku —'50K., większych 15 w pudełku —'58 K. świeczników tuzin —'50 K. 


r Każdy P. T. kupujący, który w czasie od 1 września do 30 listopada 
PREMIA GWIAZDKOWA. ie listowne e A na 9 K.. otrzyma za darmo jako 
premię gwlazdkową budzik alarmowy Nr 4343 z tarczą w necy świecącą i kalendarz na r. 158 do przesyłki dołączone. 

Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy, niema więc ryzyka! 
Wysyłka za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. Najlepiej uskutecznić zamówienie na odcinku przekazu. Za- 
mawiając listem lub kartą, kaniecznie trzeba nadmienić, czy posyłka ma nastąpić za zaliczką, lub czy też na- 
leżytość wysłano przekazem. Leży to także w Interesie każdege zamawiającego, ażeby zlecenie posłał przed15 grudnia, 
gdyż po 15 grudnia wskutek olbrzymiego nawału nie wysyła się pocztą tak szybko, jak przy zwykłym ruchu. 
Zamówienia przesyłać więc wcześŚnie do firm 


y 
Pierwsza fabryka zegarków w Briix, Hanns Konrad W8% c. ik. nadw. dostawca w Brüx Nr 1954 (Czechy). 
Zażadać mega najnowszego katalogu głównego z 3000 odbitek, który przesyła się natychmiast za darmo opłacony. 


NABERZOD 


3 listopada 1907 Nr. 309. 


5 KORON 


prawdziwy szwajcarskiego systemu ko- 
twicowy zegarek remontoar patent 
Roskopf z litem, mocnem, sprężynę 
zabezpieczoną mającem, szwajcar- 
skiem wnętrzem kotwicowem w pra- 
wdziwej, plombą ochronną opatrzo- 
nej niklowej oprawie, z kopertą rytą, 
owalnym kabłąkiem 36 godzin idący 
(nie 12 godzinny zegarek) z ozdo- 
bnemi i złoconemi wskazówkami, 
najdokładniej] uregulowany, z 3 letniem 
poręczeniem na piśmia 5:—K. 3 zegarki 
14: —K, ze wskazówką sekundową 
6:— K, 3 zegarki 17— K. 
Bardzo obiity wybór 
w moim katalogu głównym. 


Nr 7223. Portmonetka z jednego kawałka ja- 
sno-brunatnej skórki safianowej, wielka sa- 


kiewka, 4 ie Ia sprężynowy kabłączek “^ 


wewnątrz, niklowy zameczek sprężynowy, 
9 cm. długa, 6 cm. szeroka, 1'50 K, 
Nr 7202. Tania, dobra portmonetka z jednego 
kawałka mocnej gładkiej skórki, fałdowana, 
z wierzchem z najlepszej skóry, 4 przegród- 
kami i schowkiem na bilety, 3 zameczki, 
8 cm. długa, 6 cm. szeroka, 1'35 K, Łapsze 
portmonetki pa 1:85, 2'10, 2'80, 3:10, 3:50, 3'80, 
4:20 kor. i droższe. 


Proszę zażądać katalogu! 


Przez Wysokie 
6. k. Namiestnictwe 
HEomecory ono wane 


Biuro 
podróży 
Zofii 561 
Biesiadeckiej 


Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje 
bilety okrętowe do 


Ameryki 


1, Mi IM kl. dla paro- 
statków pospiesznych, 
oraz biłety kolejowe dla 
kolei półnoeno-amery- 
kańskich we wszyst- 
kich kierunkach. 
Geny ściśle wadia taryt 
okrętowych I kolejowych. 


Bilety okrętowe do Kanady 
i bilety kalejowa kanadyjskie. 


Prospekty darmo i opłatnie. 


(Tran wątrohiany Lahusen'a). Najlepszy, dobrze działający 

I ulubiony tran wątrobiany, Działa przeciw niedokrewności, 
wzmacnia siły i soki żywotne, wzbudza apetyt w krótkim 
czasie. Poleca się szczególnie niedokrewnym, słabowitym, 
dzieciom rachitycznym (mającym angielską chorobę), szkrofuli- 
cznym, dzieciom słabowitym, mało rozwiniętym, a przez to 
w nauce niepojętnym. Gena K. 3'50 I 7—, Leczenie można w ka- 


4, la żdym czasie rozpocząć, gdyż wyrób jest zawsze świeży. 
Jedyny wytwórca 


Aptekarz WILH. LAHUSĘN w Bremie. 


Ponieważ są naśladownictwa, należy zwracać uwagę na obok umieszczony 
rysunek figury i nazwę „Jodella*. Wszelkie inne preparaty należy jako 
nieprawdziwe zwrócić. Na składzie we wszystkich aptekach w Krakowie, © 
we Lwowie, w Brodach itd. 534 


Korzystajcie ze sposobności 


Do magazynu Zegarm.-Jubilersk. p.f. 
JÓZEF FEIL, w Krakowie, Grodzka 60. 
nadszedł wielki transport najlep- 
szych zegarków, oraz biżuteryi ze 
złota i srebra. Ceny niskie. Polskia 
cenniki wysyła na żadanie franco. 480 


Najprzedniejszą 


HerbatęGeylon 


„„Rangalla Ceylon-Tea* 


pod własną marką ochronną „PALMA“, importowaną wprost z Cey- 
lonu, a urzędownie chemicznie badaną, po cenie: 


Nr. 1. opakow. czerwono-złote K 1:40 za 125 gram. 
Nr. 1. opakow. czerwono-złołe K0'75 za 6212 gr. 
Nr. 2. opakow. flołkowo -złote K 1:20 za 125 gram. 
Nr. 2. opakow. flołkowo -złote K 0:65 za 62/2 gr. 


przy odbiorze 1 kig. naraz, franko opakowanie i porto do każdej 
miejscowości Austro-Węgier, poleca 365 


Antoni Hawełka w Krakowie 


e. i k. dostawca Dworu Austro-Wę, ierskiego i król. L woru Grecyi. 


|  USG.Schmidła, 
*, arza szłabowego i Fizyka sl 


0009 wypadkach zadawnienia. 


MOŻ UIUŃ Do nabycia po2zt. za Ha- 
azka wraz za sposobem użycia jedynie w aptece. 


PIOTRA MIKOLASGHA WE LWOWIE 
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Najwieksza w kraju firma 


R. PAWŁOWSKI 
Kraków, Rynek 18 


poleca swe znako- 
mite, przez hafciar- 
nie i pracownie kra- 
wieckie wypróbo- 
wane maszyny do 
szycia i haftu, któ- 
rym żadne inne do- 


Wysyłka czeskich instrumentów muzycznych 


po najtańszych cenach fabrycznych 
Bezpośrednio z fabryki nabywać można po cenach najtańszych. 


Podług moich zobowiązań odnośne wysyłki zamawiający 
nie ryzykuje wcale, ponieważ na żądanie zamieniam towary 
lub też zwracam pieniądze. Skrzypce dla początkujących od 
4:80, 5:50, 6-—, 6:80, 7:60, 8:60. Skrzypce koncertowe K 12:50, 
14—, 17:—, 2050. Skrzypce solowe silne w tonie po K 50'—, 
60:—, 80—. Smyczki skrzypcowe po K —'80, 1—, 1:40, 
2—, 2'40 i wyżej. Pikolo i flety solidnie wykonane K —'90, 
1:60, 2— i wyżej. Klarnety w najlepszej jakości po K 3*—, 
11:—, 12'—, 14:—, i wyżej. Wysyłka za zaliczką lub za 


Ai- e , poprzedniem nadesłaniem należytości przez 
: Dom eksportowy towarów muzycznych 
HANNS KONRAD, Nadworny dostawca, w Briix Nr 468 (Czechy). 


równać nie mogą 


Niezrównane w szyciu i niedości- 
gnione w hafcie. 


Żądajcie cenników. 


Bogato ilustr. polskie cenniki z przeszło 300 ryc. wysyła darmo i opłatnie. 


OREK 


przemysł własny $ 


CA 


; Popierajmy 


PIERWSZA KRAJOWA PAROWA FABRYKA 


[| KAPUSTY KISZONEJ 


I 
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ARS 

EB] wo Antoni Siekacz i S-ka «em | 2. 

jA pd SF s Krakowie, ulica Biskupia L. 14 "*'*"” 

p Z $ ——— poleca 

; N G Kapustę kiszoną znanej dobroci I. gatunku | Kapustę kiszoną znanej dobr, z jabłkami 

z Z E J) W j) n l W U n W w główkach : 
=i a „4 M „Zkminkiem | po cenach najtańszych. E 


Usługa rzetelna i skora. Wysyłkę uskuteczniamy odwrotnie. 


ierajmi 


Wyroby nasze przewyższają wszelkie inne — i morawskie — co do dobroci i trwa- 
łości. Dowód, iż z roku na rok wysyłka na Morawy i zagranicę się zwiększa. 


Ponieważ zdarzyły się w ostatnim czasie wypadki, iż wyroby nasze zostały podrobione, 
albo inna kapusta, mniej wartościowa, za naszą sprzedawana, przeto prosimy P. T. 
Publiczność zważać przy zakupnie na naszą firmę i markę ochronną „Krakowianka 
rządowo zastrzeżoną i żądać tylko naszej kapusty, którą wysyłamy w oryginalnych 
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szaflach, zaopatrzonych firmą i marką ochronną „„Krakowlanka". 
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Poiski cennik na rok 1907 


z przeszło 3000 ilu- 
stracyami wysyła na 
żądanie każdemu gra- 
tis I franko pierwsza 
fabryka zegarków wBrlix 
à Hanns Konrad 
A c i k. nadworny dostawca 
| w Brüx Nr 656 (Czechy). 
|] Zegarek niklowy 
=| rem. K 3, Syst. Ros- 
y kopi Patent K 4, Ory- 
ginalny szwajcarski 
> syst. Rozkopf Patent 
nm K 5. Zarejestrowany 
„Adler Roskopf* Nickel Anker Rem. 
K 7, pozłacany rem. z werk. „Luna“ 
8:50 K srebrny podwójne koperty 
rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzę- 
du prob. K 8'40, srebr. rem. podw. 
kryty K 1250, srebr. opancerzony 
z sprężyną .15 gr. ważący K 2:80, 
Ruski tula remont. z werk. „Luna“ 
K 10:50, zegarek z kukułką K 8:50, 
budzik 2'90. z cyferbl. świecącym 
w nocy 3'30, kuchenny K 3. Do 
każdego zegarka 3 letnia pisemna 
gwarancya ! Żadne ryzyko! Zamiana 
dozwolona albo pieniądze z powro- 
tem. — Proszę zażądać polski cennik 


KINEMATOGRAF 


Bardzo 
intere- 
sująca 
dla dzie: 
ci i do- 
rosłych, 
również 
do 

użycia 

juko 
„tatamia 
magiczna", 
z3kolor. 
obrazami 
paskowy: (Fims) i 6 szklanych obra- 
zów 31/2 cm szerokich, naftowa lam- 
pa, reflektor i kompletne objaśnienia 
p = SA > koron 16. 

rzez ten kinematógraf mogą być 
tak przez młodych jak i starszych 
mile widziane żywe obrazy przed- 
stawione na ścianę. Mechanizm jest 
bardzo prosty i pojedynczy tak, że 
każde dziecko może go bardzo łatwo 
poznać, — Zamawiać należy wprost, 
c. I k. Nadworny Dostawca 


Hanns ğ Konrad 
Dom przesyłkowy w Brilx 660 (Czechy). 
Bogato ilustrowany polski cennik 
kinematografów, latarń magicznych, 
maszyn parowych, mechanicznych 
zabawek przesyła na żądanie darmo 

i opłatnie. 


Wspaniały remont, srebrny ankrowy zegar 


Zamiast 18 K. tylko SK. 


zamiast 18 K. tylko 8 E. 


z trzema siłnemi pięknie grawiro- 
wanemi kopertami t odska- 
kującą, z 10 kamieniami, dokładnie 
idący, 3 letnia pisemna gwarancya, 
za załiczką tor. Fabryka zegarów 
HENRYK WEISS 


Wiedeń XIV/3 $ęchshanserstrasse 


Z drukarni Władysława Teodorcznka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Ne. 710). 


Ra =" 2 
e DO AMERYKI ww 


pospiesznym okrętem w 6 dniach 
pocztowym okrętem w 8—9 dniach 


PRECZ ZWYZYSKIEM? 
Żądajcie pouczenia tylko od 


B. Karisberga Hamburg 


Ferdinandstrasse 15. 
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Zaapa z dobroci od lat 50) 


-MONOPOL - 


HERBATA z RĄGZKĄ 


DO NABYCIA 
W CAŁEJ GALICYI 


JULIUSZ GROSSE 
KRAKÓW, PAŁAC SPISKI 


18 
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Budzik ze świecącą tarczą, 


Z jednym dzwonkiem, zwyczajny . K 240 
Z 2 dzwonkami „_. adaj « © «9. K 34 
Z świecącą tarczą . . « « « „ .K 3— 
Marki J. Prima . . . . . . . .K 40% 
Budzik z dzwonem wież. i wybijaniem K 6— 
Budzik z muzyką . . . . . . . j 

8-latnla pisemna gwarancya. Za nieodpowiednie 

zwrot pieniędzy. Wysyłka za pobraniem. 


MAX BOHNEL klaujaratt onok. 27. 


Proszę żądać mój cennik z 5000 wzorami darmo 0 
1 opłatnie. 65 
Pd 


mm miana. ÓW | m 
Pierwszy krajowy skład Gramofonów i Fonografów 
Józefa Wekslera, w Krakowie 


ulica Grodzka 71 16 | 
poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofon): 
- Fonografy, płyty I walce najnowszych zdjąć: 
Gramofon koncertowy z 10 płytami 35 2” 
Części składowe zawsze na składzie. Geny bardza Pr 


stępne. Reperacye wykonuje się dokładnie i >zY ug, 
po cenach umiarkowanych. Cenniki darmo i oplagte 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną Pa 


